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O f l Z E T f l  T W O W S R  A

Mych' dzi codziennie o godzinie 1-ej  popołudniu z  wyjątkiem i 
tuedziei i dni świątecznych.

B ia rn .  R t J l s k r j i  i ś d m i u i t t r a c j f  a l k a  l ’« d w a l r  S, —
m ir  j . r u i r a  i > a u i i « | s c o « i -  ■! .  ( b o r a i d y n i B  3 1 .  |

Egzemplarze gazet;,- Jo nabycia w  Ekspedycji ul. C h o ią tczy zn a  31, 1 
w biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i  i S k a  Jagiellonska 7, w  biu- 
1 ach dzienników i trafikach. - Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte w o lne  ad opłaty. — Konto P.K.O. N r .t i i .690 .  j 
T elefon Redaki i > » .  1* 1- — Telefon Administracji S r .  “ 3 . |

1

Cena egzemplarza  
w miejscu  

j i na prowincji

2 0  ML
1

P R E N U M E R A T A :

we L w ow ie  bez dostaw y ...............................................
w e  L wow ie  z d o s t a w ą ........................................................
z  przesyłką pocztow ą w  P olsce  ' .................................
z przesyłką p o c z to w ą  w  innych państwach . . . .

W szystk ie  o g łoszen ia  przyjmuje Administracja 
skiej“, Lwów, ulica P odw ale  3, w godzinacń od &— 
S. Sokołowski i Ska, ulica Jagiellońska 7.
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N a c z e l n i k  P a ń s i w a  w L i c S z i ^ -
Dnia 19. brn. przybył specjalnym pociągiem 

do Lidy Naczelnik Państw,a.
T ow arzysza  mu w  podróży: minister spraw

w ew nętrznych Downarcw iez, naczelnik wydziału 
Wschodniego w ministerstwie spraw  zagranicz­
nych Kosakowski, pułkownik sztaba generalnego 
Rybak, podpułkownik Piskrzyński i Zabierzowski, 
radca ministerialni* mui. spraw zagr. dr. Górski, 
s tarszy  referent M. 5. Z. Arciszewski, oraz adiu­
tanci przyboczni Naczelnika P aństw a.

Na spotkanie Naczelnika P ań s tw a  przybyli na

Echa pierwszej aiidjencj posła pol- 
shiego Piitza u prez. Masarjfca.

„Czas* piszA'- o wczorajszej audiencji ministra 
Pifiza u prezydenta republiki, zaznacza miedzy innymi.

dw orzec przedstawiciele w ładz rządow ych z w o ­
jewoda nowogrodzkim Raczkiewiczeni na czele, 
przedstawiciele rady miejskiej lidzkiej. wójtowie 
gmin sąsiednich oraz liczna publiczność, która] 
zgromadziła się na wieść o przybyciu  Naczelnika 
Państwa.

Jednocześnie przyby ł tu dowódca wojsk Li­
tw y  środkowej gen. Żeligowski z adiutantami. P o 1 
przeglądzie kornpanji honorowej, Naczelnik P ań-’ 
s iw a  gorąco w itany  przez zebranych, udał się do 
kasyna oficerskiego celem przyjęcia delegacji.

że enuncjacja p. Pillza zbaczała z linj: formalnej uprzej­
mości i uderzała swoją serdecznością i treścią. Należy 
wnosić, że stosunki Czechosłowacji do Polski zaczy­
nają się po sąsiedzku układać. „Czas1' zapewnia, że 
cały naród czeski pragnie utrzymania najlepszych sto­
sunków z narodem Mickiewicza i Krasińskiego.

P tó p ip r o w a d z ii'  w z ą t a  nad Zbroczeni
A e© uczyniły sowiety!

Ministerstwo spraw  zagranicznych przesiało 
poselstwu rosyjskiemu następującą notę: P o w ra ­
cając do treści pisma z dnia .30. z. m. ministerstwo 
sp raw  zagranicznych ma zaszczyt zakomunikować 
przedstawicielstwu R. S. F. R. S.. iż oczyszczenie  
rejonu pogranicznego nad Zbruczem z elementów  
podejrzanych zostało przez w ładze administracyj­
ne i wojskowe ukończone.

W  czynnościach swoich władne fc nic na­
potkały nigdzie na poważniejsze przeszkody. P o ­
szczególni uchodźcy twierdzili, iż przeszli na tery­
torium Polski z drugiej s trony Zbrucza. Niezależnie 
od akcji policyjnej nad Zbruczem, kompetentne 
władze polskie przeprow adziły  analogiczną akcję 
wzdłuż całej granicy polsko-sowieckiej w  celu u- 
nieszkodłfwiema ewentualnych band. m ogących

grasow ać w  pasie granicznym. Całą pow yższą  
akcje rząd polski przeprowadził w tym celu, aby 
w drodze najenergiczniej zastosow anych zarzą­
dzeń u trzym ać  w pasie granicznym niezbędny spo­
kój i zabezpieczyć terytorium sąsiadujących z 
Polską państw.

W obec ukończenia akcji oczyszczenia te ry to ­
rium ze s trony  poiskiej- ministerstwo spraw  zagra­
nicznych zapytuje przedstawicielstwo pełnomocne, 
czy rząd sowiecki nie byłby skłonny przeprowa-
o.zić odpowiednich zarządzeń po swojej stronie 
granicy. \V razie zasadniczo pozytywniej decyzji, 
ministerstwo spraw  zagranicznych prosi o zako­
munikowanie, co w tym względzie ze strony rzą­
du sowieckiego będzie uczynione.

Kongres P. S. L.
Dnia 19 b. m. przystąpił w Warszawie do obrad 

w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa kongres P. S. L. 
Przybyli delegaci z wszystkich dzielnic Państwa, po­
żarem delegaci ze Śląska i Wilcńszczyzny. Przybył 
lównież delegat ludowców bułgarskich P- Stawów.

Obradę zagaił pos. Bojko, poczem poseł Bobek 
przedstawił zgromadzonym sprawozdanie o organizacji 
P. S, I-

Następnie wygłosił referat poseł Jan Babski o 
działalności klubu P. S. L, wskazując, żc mc dopu­
ściło ono do zapanowania w Polsce anarebji i bez­
ładu.

Następny referat wygłosił b. Prez. Ministrów 
Witos. Mówca przedstawił załugi P. S. L. i podai 
przyczynę, z powodu której przedstawiciele P. S. L 
Wycofali się z Rządu.

Sprawozdanie o działalności zagranicznej wygło­
sił poseł Jan Dąbski. Pokój ryski przynosi zaszczyt 
rządowi Witosa. Polityka pokojowa przedewszystbiem

napotyka na sympatię ludu, który pragnie porozumie­
nia z innymi narodami, dlatego dobrze się stało, że 
w Sejmie zwyciężyła zasada broniona przez Naczelnika

Pańsiwa co do pow. bracławskiego i lidzkiego. W Ga­
licji wschodniej powinniśmy iść na drogę porozumie­
nia z Rusinami i przyznania irn takiej autonomii, 
która da sic pogodzić z przynależnością tego kraju do 
Polski

Po wygłoszonym przez posła Dąbskiego refera­
cie, zebrani na kongresie delegaci wśród burzliwych 
oklasków uchwalili wyrazy hołdu dla Naczelnika Pań 
siwa. Pcczem przystąpiono do wyboru komisji.

Przewodniczącym komisji programowej wybrany 
został Prez. Witos, oświatowej prof Michałkiewicz. 
ekonomicznej pos. Kowalczuk, rolnej pos. Potoczek, 
sprawo dawczej pos. 3. Dąbski.

Z  dnia na dzień.
* Konferencja pracy  w  Genewie postanowili 

powolne do życia m iędzynarodow ą komisję znaw ­
ców. k tóraby  miała za zadanie ujednostajnienie 
środków przyjścia z pomocą pracy ofiarom wojny 
oraz w ezw ać  radę administracyjną do kontynuo­
wania zadań w spraw ie  obrony praw  pracow ni­
ków  um ysłowych,

* Z okazji przybycia ks. Walii do Kalkuty w y ­
buchł w mieście s!rajki

* „Lokal Anzeiger" ogłasza tekst noty. w y s ia ­
nej przez rząd niemiecki do konferencji am basado­
rów. Nota protestuje przeciw zarządzeniom komi­
sji kontrolnej dla sp raw  morskich, k tó r a  /ahromta 
budow y ,3 motorów systemu Diesla. Rzad niemie­
cki oświadcza, że nic może iiwzgbydniać dalszych 
żądań komisji kontrolnej.

* Biuro prasowe senatu gdańskiego kornuidku- 
j t w c  następna sesja Rady Ligi Narodów odbędzie' 
sic w  Genewie dnia 12. stycznia r. p. Na sesji ici 
ponownie rozpatryw ana będzie sp raw a  Gdańsku.

* Międzynarodowa konferencja pracy w Ge­
newie nrzyjęła J5 głosami przeciw !S rezohicie. 
wedle której robotnikom wszystkich krnjów rjn 
być przyznany  jeden w olny  dzień w  tygodniu. Nn 
wczorajszcm przedpołudniowem posiedzeniu od­
czytano telegram o przcw ódców  robotników Oom- 
persa. k tóry  prosi konferencję pracy, by zajęła sic 
kwestia braku pracy.

* Komisja reparacyjna odjechała z Berlina. 
Wynikiem jej pobytu jest fakt. że m ocarstwa koa­
licyjne obstają przy zapłaceniu przez Niemcy 
pierwsze raty , przypadającej dnia 15. stycznia w 
wysokości 500 milionów tup. w  zlocie i drngiei ra ­
ty, przypadającej w dniu 15. lutego w wysokcKci

Z n a i d u i ^ e e  s i ę  w  K I E L C A C H

Studnie Abisyńskie
oraz różne przybory studzienne i hydrotechniczne
s p r z e d a n e  b ę d ą  w  d r o d z e  p r z e t a r g u  w  E k s p o z y t u r z e  O d d z ia łu  L ik w id a c j i  De> 

m o b ilu  W o js k o w e g o  „ B E N IA T 1* w  K II -L C A C H  u>. K o le jo w a  3 8 .

 ... „DEMOBIL" ZESTff 12-TY.
Termin składania ofert 1. grudnia r. b
P r z e d m io t y ,  k t ó r e  o s ią g n ą  d o s ta t e c z n ą  c e n ę  w  o f e rta o h  
p iś m ie n n y c h  B Ę D Ą  W Y Ł Ą C Z O N E  Z  P R Z E T A R G U  U S T N E G O .



GAZETA LWOWSKA z dniit-lj. listopada m L

i W  m iljo r tew  n p .  w  zło,:
•jest zdania, że rząd niemiecki 
sum;- od r.rzeHiysjm.ycóa- nic

\  V ezoraj odbyła Tę o 
między p rr*e d sra v/fci ,:ia 3 i i i i
prze rn \ • s I o * v  o w niemiwekicii

r,.emisja rep-łracyjnaj Uzjsłejszc d/Jeimiki czeskie wskazują na do- P ro test  podkreśla z . naciskiem, że jestto po~ 
•rskRć te itiosfośO narad rAbottittuPP górniczych z 4 właści-  ? gwafconit ;u ukiudu o repatriacji i b y m ien te  pfzy-:nf-z ■

iela mi p r z ud siębtorst v, •
Berlinie konferencja! “Jt-’ ‘-okowa-itói lW .J  m.

g órn iczych . O b ecn ie  t o - b r i e  p rz e z  R osje i U k ra in ę  \ r j  ty  niże ukłSdzze M>~ 
ukończenia s tra jk u  i | b n w iąza iza . D e k g a .y a  po lska żąd a  k a t* so ry  owite*

Tli- 1 il zv .tazk icm 'c-° Pr^eptow-adzenia ugody . Ogółem re p re z e n to - ; aby ruch transportów  dos to sow any  by ł do jej U>r'  
•anycii jest 150.001) górników. Na ć 2 iscjico.i lwu:-! magań. aby repatrianci nad granica. byJi rozm N '

w«.i, ro sian o w io n o  ń ;
pismo, .-.tórc ztiziUiicza 
epw  p o d c ln u je  »<?t!ał

u*) akcji kredytu-j 
itancitrza Rzeszyp 2c,;7V['Nrcncji uchwalono dążyć d c  itsfalenia jem jtew ; j szczani w obozach dla uchodźców lub etapadh 1

Rretiyfowe:. y.

Z w iazek przemysłowa

os 71 ;•
gotowiwó
* !) ( ) { ] ii.,

wdrożenia
że nismo i: tsi

m nowy knlekiywncj dla górników wszystkich w - ) trzymani tan: aż -do czasu możliwości wysiari**5 
Drów kopalniach w całej Rzeczypospolitej c?.e-1  ścl: do kraju. Piat; na .miesiąc listopad w żad iG  

słco-skwnckicj. Aż do opracowania tej urnowy o* j formie nic będzie przyjęły, dopóki nic zostanie n-
uważane crzcz ,\(hu in teresowane za dostateczne 
l :o prowadzenia akjrji. W edług  ..Loeal Anzelgera** 
w  kołach niemieckich słys*y się. że Stines poje* 
dzic. u wiasciw ie już jest w -drodze do Londynu i 
porolumio sle ż Lloydem G-Jorgem. W  krótkim 
czasie t-asćf ii. ważna konferencja pomiędzy Stine- 
wtfl • L- ' ic Tccm w. sprawie sytuacji gospodarczej 
Niemiec.
BWEWMfSWffSSD TO ^AOaPCSM&MCHSWraMBflA

how iazyw ać mają umowy dotychczasowe. Góral- 
cy mają się 'zobowiązać dc zwjęksizenisS wydajno­
ści .pracy. Nie dopuszczalne jcsc obiKigme dotych­
czasow ych plac górników. Konferencja w  Pradze  
zwróciła .le  do górników zagłębia m oraw sko- 
ostrawskiegfo. Jak dzienniki ogłaszam Postanowić*- 
no strajk z dróeni 21. b-m. odwołać.

K r o n i k a  p o i i t f  c z n

litania  poiste-iiśsniiiicMs.
Dr. Calander « W/naczony przez Radę Ligi 

Marodow nu prozy deum rokowań gospodarczych 
.polsko-njKnjicckw.h, zaw ezw ał peinoutocitików obu 
r / J u ó w  aby przybyli d l ia  33. b. m. do Gene­
wy nu przen wstępne yosiedzenie zaznaczając, że

■ TO W ii.sf zbyteczne. P rz e dprzybycie- 1 zecz-y
stawicie! Rządi? polskiego p. Kazimierz Olszow- 

wyjeżdża /. Ywarsyiwy w roboty !9 bm. 
v. ieczorgin do Genewy :ia powyższe posiedzenie. 
Prj drodze zamzyma się p, 01<wow$ly w. Sosno­
wcu, ydz:. spotka się /. przedidawicieirstni Naczsl- 
cej Rauy Ludowej z Kaiow'»c. oraz ■/. przedstawś- 
Cjciomi rócikcigo priernysra istnieipc^KO na Gór­
nym Siusiu, p.-z^.-zTi-anym Polsce.

Stesns słsM  iśiid Mpatr- 
pićw .

2 rzy protesty.— *£m> -MU «

1 zamierza uczynić, aby  zag w aran to w ać  możność 
porozumienia się i jakich śrmSłów la tn ie rza  wżyć 
celeci dotrzym ania  zobowiązań.

Dntgi proł&st Pod;;tsl żc w k u ^ c  sowieckie w 
dalszym ulaya transponam i powodu/ją p rzełado­
wanie  punktów w ynaany , że stan tran&por-tó’y  
jest ok rop tr . . że

w śród  rep i  irjautów znojduja sie chorzy na 
ostre cboroby zakaźne transporty, 

w ysy ta  się n, i)k<łpa'k:iiych w agonach, ;i repa-

*

Wydzb.1 prasow y Ministerstwa spraw  zagra- 
Wciiiyoli komunikuje, żc prezes delegacji polskiej 
j>. Stanisław Korsak, prze-słał delegacji rosyjsko! 
ukraińskiej .1 protesty  w sprawie pogwałcenia u- 
Kładu o repatriacji.

P ierwczy protest z im a  15. bm. wskazuje na 
te, że wlad-zt sowieckie mimo protestów zarzu­
cają nasze punkty w ym iany nadmiemością ilością 
łud/J 1 me oostiją się zupełnie do przyjętych na 
pię / oh:! wiitzań i warunków podanych przez pol- 
s są  e,cle.ff,r,;ię. Obecnie daje się zauw ażyć  zwtęk- 
kezcu;-. ifausportów. a w  takich w arunkach współ 
b,i . slajf* s>ę iucn:ożlKva. .Sowicakutt w ia ­
tk o m  crcuicznym nie -wydano żadnych dyrek tyw . 
Fro;e-«r eapyru.y delegacie m syjsko-ukraińską, co

veguiowanv mci: zaległycii imawspóttów zil
wrzesień i październik- Repatrianci ma ją być Wk" 
sytani w  w agonach  Oipalanycłi •: (acKtaflecznłe ż.V' 
yjietii. a chorzy nriją być w ysyłan i pociągami 
.sanitarnymi. Na razi: aż do jxn>raw :en a  się s to­
sunków, do punktu zbornego w .BaraiłOw4c-za*l> 
.mogą być w ysy łane  transporty . ficz;we do ’£ó : 
ośób, do Równego do 500 osób.

Trzeci p rotest z dnia 17. l-istopada brć doma­
ga  się kategorycznie wyjaśnień co Jo  po-wodó^
■za-trzyrnanki trzstch -transportów repatriarrt<nv~jeó* 
ców i oświadcza że delegacja polska aż do wyją* 
śnietira p o t r z y m a  zararąbiony już. im  re so r t  oby ­
wateli ro -sy jlach  z Tucholi.

Usfelsflls linji p̂ Hsbbi oa

Z Katowic donoszą: O przebiegu prac komisji 
.granicznej komunikują: Na północy ustalono liftjC

iTjaittoni w czasie drogi itie dtee Ge dostatecznej j graińczna. 'od granicy polskiej aż  dó szosy Tarnów -
na 1ca.a i skie G óry—Gliwice. Na południowym odcinku gra- 

■oir.zyitiiiiu on: 3- nicę określono między Raciborzem a Njcborówska
żywności. Ste.icrdzoito proinjscia;ni 
drogę, trw ającą od 4--5 tygodni 
Jo 4 if itty  chieba, kilka lutów cukru i kilkanaście-j Kuźnią. Granica biegnie granicami gmin. W edług 
łutów kaszy. Nic dziw netto, że w obec  zimna i j głosów prasy mewieckicj toczy sj^ */avvzię|u wal- 
glodu re-natrjairtPi p rzy o w /n ią  cirorz^’ 1 szerzy s:ę > ku pomiędzy komisją polską a niemiecka o różtic 
śm ie r te ln e# .  Ladzie :-;a zupełnie w y c n m ^ e ra  : = szczegóły. Zebra:i.ia komisyjne odbyw ają .M  vv fen 
trzymają sie ty lko  w ysekleni n e rw ó '-1'. fł-o p rz y - j  sposób, że osobno odbyw a posiedzenie, komisja

ka i osobno ko- 
tępnie odbyw a się żcoranic

1 . s..j «■,.» .*vV .. -.. ■ ■ • - *..... -  ̂ 0 r ju .1v: uui',* u
byciu do B aranow ie / .w stam e o.stafea?.Ttego w y - j  pijancka, osobna komisja niemicck 
czerpania, następuje -?i'-..a reakejti i < misja, y-.mka, a następnie odbyw a

Śsnfęrć z:: z z,! h ::: Gitntc żniwo,  ̂ . ., s : - - ■■ c— ̂> c t l- ; u,, r,,: cwspóine wszystkich komisji.

F^iii ejdlaRB ppfsSoi? jedna po dragiej. -  
toflsha mlw$

lonferticjB wrłtpi-
2 li

piMsfso Bliiiiiiiiifffliiśi ra® ilttel ppietiilio ZaMwf,
Wojna św iatow a wyniosła na powierzchnię uczyniono w p rak tyce  z tak szczytną pozornie 

iiasła. które w y daw ały  się zrazu perłami doby- formułą plebiscytową., przekonaliśmy się najlepiej 
tenii z odmętów krwi. Bardzo szybko jednak uj- na własnej skórze. A teraz przyszła  koiej na ewąn- 
rzano, że to tylko migotliwe bańki mydlane, rzu-j yeliczną niemal miłością uadzkiny, jak pomadka 
cone na powierzchnie mtedzynarociuwycli duktom.! konfiturą, problem rozbrojenia.

Taka. pustą bańka okazała się wilsonowskaj Dotychczasowy przebieg konferencji, która 
k-orja o prawie 'ludów stanowienia o sobie. C o ! świeżo dla załatwienia tej s p r a w  zebrała się

1 .  M .  D o s t o j e w s k i ,

( 1 8 2 1  -  1 8 8 1 ) .

Dwieście lat mija od czasu, jak na wschodnim 
horyzoncie Europy jęio tw orzyć  się nowe, groźne 
mocarstwo, Rosja P iotra  Wielkiego. P o  długich 
stuleciach grubego barbarzyństw a , budził się kolos 
moskiewski do nowego życia i patrza ł z nieufno­
ścią i podziwem na zdobycze zachodniej cywiliza­
cji. do której miał być wreszcie, za nieugiętą wolą 
swych autokra torów , dopuszczony. Zwolna prze­
cierać się jęła ku światłu niesamowita dusza rus- 
skiego bojaryna i nmżyka. Raz poruszone z miej­
sca koło, potoczyło się nagle zaw ro tnym  pędem. 
Gdy Piotr kładł podwaliny przyszłej potęgi, K ata­
rzyna zbudowała już na nich gmach ogromny. 
Świeży wicher dął od brzegów  zdobytego Bał­
tyku; a przez rubieże powalonej Polski, dotknęły 
slupy graniczne Rośli, granic Prus  i Austrji. P o łą ­
czenie z Europa stuło sie faktem dokonanym i Ro­
sła sta.ic się odtąd potężnym i poszukiwanym a- 
liantem w e wszystkich ,,koalicjach.1' ówczesnych, 
ona łamie niezwyciężonego Napoleona, orta na 
spółkę 7. Metternichem inicjuje nowy porządek rze­
c / y  w ciemnej epoce „świętego Przym ierza" .

Za. tym świetnym to/.woKm politycznyuw

zwdiua tylko podąża rozwój umysłowy, praca na 
niwie literatury, sztuki i nauki. W rodzona niechęć 
Rosjanina do Zachodu sprawia, że przenikanie ol­
brzymich zdobyczy europejskiego świata kultural­
nego, osiągniętych w osiemnastym wieku, odby­
w a się na grancie moskiewskim powoli i w śród  
piętrzących się trudności. Rosjanin nic znal i nie 
odczuwał epoki renesansu (do dziś dnia, mimo 
M ereżkow skiogo!), nię wiedział nic o dworskiej 
świetności baroku... Po- w pływ ach  nacjonalistycz­
nego oświecenia, oddziałał nań dopiero budzący 
się wszędzie rom antyzm  i z niego też wyszli -pier­
wsi poeci, rosyjscy o c-uropyjskim rozgłosie.

W  latach trzydziestych i czterdziestych p r z e ­
pada zw ro t ku problemom 'bardziej realnym, roz­
kwita publicystyki!, w s t ę p u j ą  na pierwsze miej­
sce zagadnienia na tury  socjalnej i politycznej. Na 
ten czas przypada rTodośćPpóżiiicjszego tw órcy  
„Winy i k a ry 11.

P. M. Dostojewski urodzi! sic w Moskwie dnia 
40. października (t.i. si.) r. PR2L Ukończywszy 
wojskową szkolę 'inży nierską He stopniem podpo­
rucznika. zbliżył się do ów czesnych kół rewolu­
cyjnych Rosji, oskarżony o udział w  p-opagan- 
dziciNtanął w r. 1849 przed sądem i skazany zo­
stał na śmierć. Ułaskawiono go jednak i zesłano 
mi Sybir- gdzie w r. 1554 poszedł w ..sofdaty".

W dwa lata póżnltu pozwolono mu jednak wrócić 
do Europy. Zrazu przebyw a! w Tw arze , później 
zaś w Moskwie, oddany pracy dziennikarskie.; i po­
wieściowej. Więzienie i Sybir podkopały jogo 
zdrowiu jak najzupełniej i u anakomiie&a pisarza 
w y tw o rzy ła  się jedna z. najstraszniejszych chorób: 
epilepsja, której a takom  co kilku dni podlegał.

Cierpienie to wycisnęło na charak terze  tw ó r­
czości D ostojew skiego niezatarte, a zarazem nie­
sam ow ite" piętro. Wychowany- w  epoce roman­
tyzmu. na. ludowych balladach i bajronaujący-eh 
poematach, gorący  czcicie! Puszkina, ma jednak 
z tą epoką bardzo niewiele wspólnego. Jego pier­
wsze opowiadania i nowelki szły  śladem Gogola, 
późniejsze, najwspanialsze u tw o ry  pisane po po­
wrocie z wygnania noszą cechę realizmu, ku któ­
remu zw raca ła  się s to p n io w o  twórczość w całej 
ówczesnej Europie. Byłoby  jednak rzeczą bardzo 
problematyczna, s tarać się o szablonowe klasyfi­
kowanie dzieł Dostojewskiego wedle tego lub o w e­
go -.kierunku4*. W  powieściach swych, jakie uka­
zały sie w ciągu lat dwudziestu, tj. od 5552—1882. 
objawi? się on Rosji i światu, jako ieden z na j­
głębszych, najoryginalniejszych pisarzy. W  żad­
nym innym może nic uw ydatn iły  sie tak w całej 
pełni złożone pierwiastki rosyjskiej duszy, je: 
straszliwe zmagania sie, jej rozpacz! zwątpienie



GAZETA LWOWSKA z dnia 22. listopada 1921. 3

u' Waszyngtonie. bynajmniej nic uprawnia do na­
dziej:, by  z tej mąki chleb zdołano upiec. Rozpo­
częło się od wzajemnyeh komplementów. Sza­
fowano niemi aż nazby t hojnie. Angija obrzuciła 
temi confetti, sieczka frazesów. Francie. Francja 
Wiochy. Japonia także dostała swa porcjo --  by ła  
Sio ja polityczna pierwszej klasy o charakterze 
międzynarodow-ym a historycznym pokroju..

Skoro jednak przyszło do konkretne i roboty- 
zaczęły miny zr zectn?ć. O kazał^  sic. żc nie tak to 
łatwo dzisiaj sprawić. hv był jeden p a s te rz : Pokój 
i jedna owczarnia Utfiów i państw.

Pomału, pomału, a ścieśniać sio począł ho ry ­
zont programu i - z wielkiei chmury, mały 
deszcz — wedle na;ui>wszvch doniesień konferen­
cji nie wyidzie poza sp raw ę rozbrojenia floty pię­
ciu wielkich mocarst w oraz plan zasadniczej poli­
tyki na Dalekim Wschodzie. <

W  toku obrad a szu n ew ła  sic rmędzy innenii 
charakteryzująca ' 'kur  nolityke Anglii sofisterja, 
tłumacząca w szystko  tak. juk tłumaczącemu z tern; 
wygodnie. Ryla  mieito wicie mowa o niegodnych| 
sposobach walk5. Owóż reprezentant Anglii nazwał 
rzucanie bomb z latawców na miasta jako ,.ałi
richt ‘ — ponie w i ż  w yw ie ra  sic przez to nacisk
na rządy!"  Natomiast ..'odzie podwodne (zdaniem 
tego samego sofisty"! sa jedynie narzędziem mor- 
derczem, ponieważ nic mogą w y w rz e ć  nacisku na 
rządy". Teoria ta by łaby  zgoła nic do pojęcia, 
g d y b y  nic wiedziano, żc -\ng1je przed latawcami 
chroni bądź co bądź morze, n Indzie podwodne 
■ dały się nieraz w  ciągu wojny we znaki je i flocie, 
na flocie zaś orńera się wielkość i potęga w ysp ia r­
skiego królestwa.

Tak  więc konferencja w aszyngtońska wiele 
pocieszającego nie przyniosła. Natomiast zaczyna 
sie na jej tle wyłaniać wiclmo. którego grozę w 
dniach jeszcze przedwojennych przeczuwała Euro­
pa, Stanowisko Japonii budzi słuszny niepokoi.
Nietylko że co do redukcji floty twarde stawki 
warunki, ale dochodzą wieści, że porozumiewa 
się z Chinami, aby zorganizować rasę żółta prze­
ciw Zachodowi.

Tego tylko jeszcze brakowało !

P od w ytszeets ło ry f o so b o sy c ii na 
SłfllBjocii nitnłeciia-aiJstrocM cii.

(U.) Po dłuższych obradach odbytych niedawno 
w Wiedniu pomiędzy rzędem a przedstawicielami stron­
nictw w parlamencie, celem obmyślenia środków, kto. 
reby umożebniły kolejom utrzymywanie się z własiivch 
funduszów, postanowiono po wysłuchaniu opinji kol 
interesowanycli, przystąpić do podwyższenia taryf ko­
lejowych. Przy obradach wysunięto między innemi 
myśl, ewentualnego podwyższenia taryf dla mchu tran­
zytowego towarów zagranicznych, przy równoezesneir. 
od dążeniu przesyłek krajowych. Myśl tę, słuszną

lizm N ik t  n i g d y  nie wdarł się tak głęboko w trze­
wia „russkiego czeławieka". Dzięki temu właśnie 
jest Dostojewski pisarzem par excellcnce narodo­
w ym , choć niewątpliwie w inny zgoła sposób, niż 
narodowi pisarze polscy.

Zadaniem twórczości jego było ujęcie odręb­
ności duszy rosyjskiej. /. której doskonałe zdawał 
sobie sprawę. Nieufny wobec Zachodu, gardzący 
w gruncie rzeczy- tein. co nic własne (iego niena­
wiść do Polaków), szukał uzasadnienia dla mo­
skiewskiej odrębności i znalazł je w ukrytej sile 
moralnej, która tkwi zdaniem iego w każdym, po­
zornie zgubionym już całkiem człowieku. Siła ta. 
która dopiero po okropnych przejściach należycie 
ujawnić się może. sprawia, że pospolity zbrodniarz 
staje się rów nym  Chrystusowi. Myśl ta przyświe­
ca powieści w ydanej w  r. 1862, pt. ..Wspomnienia 
z m artw ego domu". Ten ..dom m artw y" , to wie­
zienia, w  którem siedzą złoczyńcy z całej "Rosji 
spędzeni i na nich fo właśnie ukazuje autor swe 
mistyczne wierzenie w powołanie chrystusowo 
grzesznika i zbrodniarza.

Pow ieść  ta urasta  nieznacznie do rozm iarów 
Potężnego symbolu, gdy sie zw aży , że i cała Ro­
sja była podówczas takim wiezieniem.

Podobny problem u w y d a w *  -się w  najgłośniej-

ehoety już. z tego względu, że z powodu niskiego 
sta; u waluty austriackiej zagraniczne przesyłki tran­
zytowe niemal zadu nr, o bywają przez Austrję przewo­
żone, musiano jednak zarzucie ze względu na więzy 
nałożone na Austrję iraktalem pokojowym, na których 
zniesienie państwa zagraniczne, a zwłaszcza Włochy, 
z uwagi na transporty węgla przewożone przez Au­
strię, tfłc zgodziłyby się pod żadnym warunkiem- — 
W rezultacie postanowiono na razie przedłożyć parla­
mentowi wniosek na podwyżkę taryf osobowych o 
200 froc. w trzeciej i drugiej Idasie, a o 250 proc. 
w pierwszej klasie, która ma wejść w życie z dniem 
1 grudnia b. r.

Stosunek cen między poszczególnemi klasami 
wynosić ina 1 : 2 :  5 (w Polsce wynosi on obecnie 
1 : 2 :  d). — Cena za jazdę n. p. z Wiednia do 
Lineu (189 kim.) wyniesie więc w pociągu osobowym 
420 ■— 840 wzgl. 2100 kor, aust., a w pociągu po­
spiesznym 630 — 1260 względu o 3150 kor. austr 
Podróż na tę sama < uległość w Polsce (tt.p. ze Lwo­
wa do Rzeszowa — 185 kim) kosztuje obecnie w 
pociągu osobowym 760 — 152!) wzgl. 2280 Mp, a 
w pociągu pospiosznęm U 40 — 22oS wzgl. 3420 
Mkp.

Ze Związku sęćzów ałopolsk
SEKCJA LWOWSKP.

Spr wozdaaie z posiedzenie W ydziału z dntal3. 
listopada 1021.

W ydział przyjął do wiadomości, że ostatecz­
na redakcja projektu ustaw y o uposażeniu sę ­
dziów i prokuratorów została no posiedzeniu ko­
misji uchwalona.

Pro jek t w tej redakcji będzie przedłożony 
M inisterstwu sprawiedliwości .1 "dzielony Sekcji 
krakowskiej. ,

Memoriał w przedmiocie stanowiska Sekcji 
co do sędziów, którzy -odmówili podpisania arku­
szy spisowych, przy ostatnim spisie ludności, lub 
wypełnili go niezgodnie z przepisami, został już 
w ysłany .

Prezes  zawiadamia, że wnioski zrzeszeń pra- 
cow. państ. idące w tym kierunku, by  im p rzeka­
zano część majątku zlikwidowanego Urzędu zaopa­
trywania pracow. państw, nic zostały  przez Rząd 
uwzględnione, . majątek ten nna b yć  w  całości 
wcielony do Skarbu P aństw a. P rzeciw  temu 
wniosły protest w szystk ie  zrzeszenia.

Ministerstwo sprawiedliwości, w piśmie w y- 
stosowanem uo Wydziału, oznajmia, że Minister­
s two Skarbu nie zgodziło sie na uwolnienie pobo­
ró w  urzędników państw ow ych od podatku docho­
dowego.

Zatwierdzono projekt memoriału w sprawie 
dalszych przesunięć sędziów ?Y. i VI klasy rangi 
do w yższych  grup.

Na żądanie Ministerstwa sprawiedliwości w y ­
dano opinję o projekcie noweli do procedury ey-

P rzeustaw u  w  nici autor genezę, rozwój i etyczną 
doniosłość chorobliwej myśli, k tóra  wiedzie czło­
wieka do pospolitej zbrodni, a b y  potem dopiero 
objawić rnu w całej grozie istotę jego winy j 
w skazać  drogę ku odkupieniu. Młody student Ra- 
skołników, przym ierający głodem, zabija nicli-to- 
ściwą liclrw,iarkę w  nadzieli, że zdobyte w ten 
sposób środki pieniężne, pozwolą mu na rozwinię­
cie niezwykłych; przez nędzę tłumionych zdolno­
ści. Mniema, że jeśli Napoleon 1 miał p raw o w y ­
mordować setki tysięcy lndzi dla swych celów, 
to 011 może dla podobnego celu zgładzić jedną nik­
czemną kobietę. Myli sie jednak. Obudzone su­
mienie gotuje mu tak dantejskie piekło, że osta te­
cznie młodzieniec sam oddaje się w ręce w ładzy  
i idzie na Sybir, aby na wygnaniu odpokutować 
winę i wrócić kiedyś do ojczyzny u boku ukocha­
nej Sotii. dziewczyny ulicznej, o kryształówern 
sercu, która dźwiga się iwdobnie, jak ort ze sw e­
go upadku.

Na osobną uwagę zasługuje powieść „Idjota", 
najbardziej osobisty utwór Dos:. Bohater jej, bie­
dny epileptyk o książęcym nazwisku, to sam au­
tor. skazany na straszną, nieuleczalną chorobę. — 
W' żadnym może dziele, nic /.dolał Dostoj. u trzy­
mać czytelnika, w  tak bezlitosnym napięciu ner-

tości dla ocenienia właściwości sądów  powiato­
wych i sądownictwa jednostkowego w sądach o- 
k regowych. Oplują jest zgodną z projektem, k tó­
ry  podwyższa granicę dla sądów  powiatowych do 
30.000 mk. dla sędziów jednostkowych w  try b u ­
nale do 300.000 mk. Zaakceptowano też i dalsze 
postanowienia projektu z wryjątkietn co do sp raw  
awfeacyjnych.

Powzięto uchwałę co do projektu podwyż­
szenia niektórych opłat sądowych w  b. zaborze 
austriackim, a mianowicie o ile idzie o sp raw y  hi­
poteczne, konkursowe firmowe, sp raw y  karne o 
obrazo czci. Opinia W ydzia łu  idzie po linii proje­
ktu Ministerstwa Skarbu (udzielonego nam za po­
średnictwem Ministerstwa sprawiedliwości), nadto 
zawiera pewne uzupełnienia co do spraw  proce­
sow ych.

Zatwierdzono \vyv»raoowany przez sędziego 
dra Blocha memoriał o brakach w sądownictwie,

I wyrażono referentow i uznanie i podziekowanie za 
■te prace i uch \v a kino przesłać memoriał ten po­
słowi Locwcnsteinowi. Ministerstwu .sprawiedli­
wości, Prezydium  tut. Sądu apelacyjnego i Sekcji 
krakowskiej.

P rzyjęto  do wiadomości sprawozdanie Koła 
sędziów w  Samborze o nowym składzie W y d z ia ­
łu, w ybranego na zgromadzeniu w alnem dnia 15. 
października br.

Na zapytanie iednego z naczelników Sądów 
powiatowych postanowiono wyrazić opluję, że sę­
dziowie -mogą ‘należeć do powiatowych Komite­
tów -pracowników państwowych, nic tnogą w nfcir 
jednak reprezentow ać ani Kół sędziowskich, ani 
stanu sędziowskiego w  ogóle.

i i “  łT?5BBB13I83H8tS

Obromy Lwowa!
D ziś w p on ied zia łek  21. bm. o g. 7. w iecz.
odbędzie  się w sali „Soko ła  M a c ie r z y 1 (ulica 

Zintorowicza)

W a l n e  Z e b r a n i e
Obrońców Lwowa i UjissIm- 
- : • : - ków Odsisoy - : • s .
z następującym  porządkiem  d z ien n y m : 1. Zaga* 
jenie; 2. Enuncja t w sprawie W schodn ie j  M ało­
polski; 3. Spraw ozdan ie  z cz nności Koła D ele­
gatów; 5. Spraw a nadania  ziemi; 6. W niosk ' 
(poprzednio  p isem nie Komiletowi U ganizacyj- 

nemu przedłożone).
Udział w Zebraniu za okazaniem kart uczestnic­
twa, które w ydaje  Komitet Organizacyjni' w lo­
kalu Ligi Kobiet - Piać Akademicki i l .  1. p.,- 
od gndz. 4 8  wieczór - w poniedziałek od  3 6 

wieczór.

MMMWHMMMMMMMMMMMBMMBBMM— — ......
"Wów, iak w p ierw szym  forrrie tej powieści, w  ża­
dnym nie stworzy? tylu zagadkowych postaci o 
wybitnie patologicznym piętnie. (Książę Myszkin, 
Anastazja Filipówtia).

Do słabszych, zbyt 'rozwlekłych „B iesach1, 
s tw orzy ł  wreszcie ostatnią sw ą powieść, będąca 
poniekąd syntezą  całej jego działalności: „Bra . i 
K aram osow “. W  dziwnej tej rodzinie, \v której 
ojciec i synowie w  straszliwej żyją rozterce, miał 
zam iar p rzedstawić rozmaite s trony duszy rosyj­
skiej, jako to skrajną zmysłowość, brutalność, o- 
b łędny pesymizm, a wreszcie w skazać sw ą szu­
kana bez p rze rw y- ćlrogę od ciemności ku św ia­
tli: wewnętrznem u, którą odbyć miał. uajsymp?- 
tyczniejszy z jego bohaterów. Alosza Karamasow. 
Śmierć nie pozwoliła jednak Dos-t. na napisanie 
drugiej, ostatecznej części dzieła, którego zasa ­
dnicza myśl atoli wyraźnie się zarysowuje.

Środki artystyczne  ja kie mi w s wy cli powie­
ściach rozporządza Dosi. sa. ogromne. Z w iw isek­
cją graniczącą analiza psychologiczna, berw sg łę-  
diie wdzieranie się w głąb. n iezwykła zdomość u- 
trzyrny.wania uwagi czytelnika w  ciągiem naprę­
żeniu. humor obok grozy, olbrzymia znajomość 
ludzkiej niedoli s twarzanie  n iezwykłych i jedy­
nych w sw ym  rodzaju sytuacji czyni;; go jednym 
z najznakomitszych pisarzy wszystkich czasów.

Dr. Zdzisław Życulski.

wiliiej v przedmiocie podwyższenia granicy w a r ­

:J roziewność. łagodność iście słowiańska, jej szein może dziele -tego pisarza, w „Winie i karze" 
iroczny mistycyzm  i niwelujący' w szystko  nihi- bardziej znanern pod tytułem „Raskolników" (1866' ’
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Lekdi śpiewu
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r n t s M  k o t o w s c z o w a
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K R O N I K A .
Kalendarz: Wiotsi*., 22 Ihtcpada. Rz.-kac.: 

Cecyi i p. — Gr. - kat,: Rnysifota. — Słowiański'• 
Wszemiła.

—  Weselmy -się, bo dnia oko Spojrzało ua uas 
weselej. Już go nic oglądaliśmy dawno. Za ołowiane 
powieki chmur listopadowych, ukrywszy się, dawało 
znać o sobie jedynie łzami deszczu. A równocześnie 
zawodziła wichura żałośnie po kominach, iż trudno 
było usiedzieć w pokoju! Dziś jasno, pogodnie. Można 
przekonać się znowu, że pomiędzy barwą błota na 
ziemi, a orzev.worzą na niebie zachodzi różnica wy­
bitna, zresztą już niemu, błękit zaś niebieski,
2c niczein nnindut Hałerczyka. Prawdziwie piękny dzień 
zimowy i  całym właściwym mu aparatem — nawet 
i  wyślizganymi chodnikami, na których ludziom choćby 
najbaidzUj zrćwnoważonym tak trudno nieraz utrzy­
mać równowagi. A Towarzystwo łyżwiarskie —  co 
zerknie na termometr, to zaciera ręce, Jako że r t ą  
spadła na -  2 “ C, i jest nadzieja, że waluta jej da- 
łoi jeszcze spadać będzie.

— Uroczysty obchód 3-flj rocznicy obrony
L w o w a  odbędzie s il  pod protektoratem pułkownika 
brygadiera Czesława Męczeńskiego, we wtorek, dnia 
2?. listopada 1021. jazu, w salt Sokoła-Maderzy ze 
współudziałem pp. Józefy Zacharsltiej artystki opery 
lwowskiej. Tadeusza S y moi: owi cza oraz Tow. śpiew. 
„Echo", pod kierownictwem prał. Rangla. Orkiestra 
am tortka „Sckoła-Macrarzy* — kapeimistrz Adam 
Osada. Początek o godz 7. wieczorem- Strój sokoli 
pożądany. Bilety wcześniej nabywtć można w gma­
chu Sokola-Macierzy od godz. 7— 8 wlecz., a w dniu 
wieczorku przy kasie od godz. 5 -—7 wieczorem-

—  Pożegnania p. Wojciecha Barana/takiego.
„Kurjet: Warszawski" donosi: Wczoraj wieczorem od­
był się w hotelu Angielskim bankiet na cześć p Woj­
ciecha Baranowskiego, doty hczasowego szefa oddziału 
praso-uu-po litycznego przy radzie ministrów, wyjeż­
dżającego ri3 stanowisko radcy legacyjnego w Rydze, 
Ma bankiecie obecni byli p. prezydent ministrów Po- 
n kowski, szefowie departamentów i koledzy wyjeż­
dżającego. Nastrój był bardzo serdeczny.

—- Okręty polskie w  Gdańsku. Komisarz ge­
neralny Rzpltej Polskiej zawiadomił senat gdański, żc 
następujące statki polskiej marynarki wojskowej pozo­
staną w porcie gdańskim także przez zimę: kanonier- 
ha „Komendant Piłsudski“ 4 wyławiacze min „Ewa*, 
„Czajka", „RybMwa* i „.Jaskółka". 5 torpedowców 
„Mazur'1, „Śląsk*, „Podhalanin", „Kaszuba*’ i „Ku­
jawiak", nadto statek szkolny „l.wów“ i statek mier­
niczy „Pomorzanin*.

— Do P e te rsburga  przybyli członkowie dele­
gacji polskiej w komisji mieszanej z dyrektorem Czo- 
fowskirn na czele. Przyjazd ich pozostaje w związku 
z uchwałą komisji mieszanej dotyczącej zwrotu za­
bytków Polski.

— Siynny podróżnik p. Nansen, obecnie ko­
misarz Ligi Narodów do niesienia pomocy głodnym 
w Rosji, przyjęty był wczoraj przez Ministra S. Z. 
Skinnunta. Nansen wyjeżdża do Moskwy.

—  Przyjazd uczonego Japońskiego do Pol­
ski. „Kurier Poranny" donosi, że do Polski przyjc- 
dzie profesor Oka z Japonii w celach naukowych

—  T arg  poznański. W Poz.-ianiu zebrała się
specjalna komisja, mająca się zająć organizacją dru­
giego Targu poznańskiego na wiosnę r. p.

— U g ro tu  Chopina. Zgodnie z tradycyjnym 
zwyczajem, w dniu 24. ub. inies. członkowie „Towa­
rzystwa im. Fryderyka C hopira ' w otoczeniu całej 
mieszkającej w Paryżu kolcnj: polskiej, tudzież licz­
nych przedstawicieli Stowarzyszen i  France-Podgne 
udali się na doroczną pielgrzymkę do giobu Chopina 
na cmentarzu Pere la Chuise. U stóp zarzuconego 
kwiatami pomnika, który wznosi się w jednym z naj­
zaciszniejszych zakątków wielkiego cmentarza, zabrał 
gfos prezes Towarzystwa, p. Kamil le Senne. W pod 
m osły on słowach złożył mówca hołd nietylko Chopi- 
newi-artyścic lecz Chopinowi-pattjocie. Apologją dz eła 

łgenjalnego twórcy i gorącego obywatela Po ski było 
w dalszym ciągu przemówienie założyciela Towarzy-

s,wa im. Chopina, p. Edwarda (inuche. Na zakończe­
nie rzewnej uroczystości artysta leau u  Otieou, p. Ve>- 
jjni, wygłosił tłumaczoną na język francuski poezję 
ęyprjana Norwid;;.

— tiOY/y (JiiijOiier. Przy ostatni tm ciągnieniu 
miljonówki wygrana padła na ni. 4,754.086.

— Koto S law istyczne studentów Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie założo/i-.- w .maju ze­
szłego roku pracz grube siawistów i polonistów 
rozwinęło w przeciągu k;lku miesięcy tak ożywiona 
działalność, że dzisiaj skupia już przeszło siu człon­
ków. Obok referentów naukowych z. dziedziny ję­
zykoznawstwa polskiego i slawistyki urządzą Koło 
kursy naukowe, które mają dać młodszym słucha; zom 
podstawy dla korzystania z fachowych wykładów i se ­
minariów. W raku bieżącym począwszy ad 21 listo­
pada odbywąć się będzie kurs fonetyki opisowej, ważny 
z powodu zawieszenia wykładów ję ykoznawezych 
a także elementarny kurt języka ; osyj-skśego, który 
przy braku odpowiedniego lektoratu będzie mieć duż 
znaczenia. Wpisy do Koła pi/yinr.ijesię w p< ytedzhłki 
i środy od godz. 10 do 10,30 w lokalu Seminarium 
slawistycznego przy ul. św. Mikołaja 4, !.

—  Obrabowania k irjsi-a dyplom atyozneg 
polskiego prze: bolszewików. „Gazeta Warszawska" 
donosi: .W’- wtorek przyjechał z Mo:hwy Mir jer dy- 
ę -.ti’..tyczny M, S. Z., p. Olszewski, którego na sta­
cą: N gorełoje bolszewicy obrabowali z wszystkiego 
co przy sobie jako swoją wasność piywatu;; posia­
dał. Zabrali mu- także pierścionek z palca, dewizkę 
od zegarka, a nawet część poczty.

— Wyciet zke sankami do Korskiego Oka 
I do Doliny Kościeliskiej w Tatrach, urządza Sekcja 
wycieczk. kra:. Ogniska naucz, w czasie od 29 gru­
dnia do -  stycznia kos tern 11.500 Mfe. Zgłoszenia 
de dnia 10 grudnia w formie przysłania zadatku 

[w wysokości 3.000 Mk. przyjmuje i informacji udziela 
p. Szhodziński, Kraków, Rvj;ck (ii. L  29, !i. p.

—  Marszałek Foch przybył do Nowego Jorku, 
witany owacyjnie przez timny zebrane na dworcu.

— Zjazd kupców. Dziś i we wtorek odbędzie 
się w Warszawie Zjazd koła kup ów winno-kolonial­
nych przy Stowarzyszeniu kupców polskich.

—  Zjazd M sz e ró w .  Dnia 20 b. 111. odbędzie 
się czwarty zjazd felczerów w Warszawie.

— Robotnicy w a rsz a w sc y  rousią  umieć czy­
ta ć  i pisać. „Kurjer Warszawski" podaje: Magistrat 
wydał okólnik do robotników u iejskich, abv wszyscy 
do dnia 1 maja 1922 obowiązkowo umieli czytać 
i pisać. Gdy po tym terminie znajdą sio jeszcze po­
między nimi analfabeci, magistrat będzie ich musiał 
usunąć z zajmowanych stanowisk.

— Obuwie prtaniałe... w  Warszawie. Prawie 
wszystkie składy obuwa w Warszawie w wiesiły 
znowu w oknach wystawowych napisy, że ponownie 
obniżono ceny obuwia o dalszych 20 prc.

— Zamach na księdza. Jak donoszą z Koźla 
(Górny Śląsk) w tych dniach usiłowano wykonać 
nowy zamach na księdza w Brzezinach, Polaka. Straż 
gminna udaremniła zbrodnicze zamiary. Sprawcy, 
Niemcy, zdołali uiść samochodem.

—  Wieczór odczytowy. Oddział lwowski Pol. 
Tow. tatrzańskiego i Karpackie Tow. narciarzy urzą­
dzają pierwszy Wieczór odczytowy we środę. 23 b. m. 
w sali parterowej Tow, gospodarskiego, ui. Kopernika
1. 20 (vis a vis pałacu Potockich) w podwórzu. Mó­
wić będzie dr. R. Kordys na temat: „Nasze góiy w 
lecie i w zimie" (z obrazami świetlnymi). Początek o 
godzinie 8 wieczorem.

-  K orfe renc ja  w spraw ie  uruchomienia 
kredytów i dostaw  przemysłowych Ni życzenie 
Centralnego Związku małopolskiego przemysłu fabry­
cznego we Lwowie Izba handlową i przemysłowa 
urządza we wtorek 22 listopada 1921 o godz. 5 po­
południu w sali posiedzeń Izby konferencję w spra­
wie pomocy rządowej dla przemysłowców drogą tir - 
chomienia kredytów przemysłowych i dostaw pań­
stwowych.

%  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Oddział Mafopn ski Związku Benków zawi - 
tłatn a, żs jutro  spowodu rocznicy oswobodzenia 
Lwnwa biura banków będ? zamknięte.

(tiotaiki ! ieracfcc-artystyczne.
t a k a  ll Bsteptfa h  M m .

We wtorek Teatr Wielki urządza Uroczy«ty 
Wieczór ku uczczeniu rocznicy uwolnienia Lwowa 
i  następującym programem:

i -  ,;,W rocznicę ‘ poemat Tadeusza  M ichaL  
Nutinana w y p o w ie  p. Tański.

2. Akt tli. „Strasznego dworu”.
3. Przysięga Kościuszki na Rynku Krakowskim-
4. Aut i. „Hal:-;i".
W tym samym dniu część dochodu z przed'

stawienia „Tańca szczęścia” w Teatrze Nowości \>w-' 
znaczyła dyrekcja na fundusz pomnika „Orląt".

R epertuar Teatru Miejskiego.
Początek przedstawień o godz. 7 '30 wieczorem.

Dziś, w ponKdzia&i; „Aida", opera w 4 aktach 
Verdi*e»o. •— Jutro, wc wtorek Madame Butteifiy1'- 
opera w 4 sUfacn G. Puccń i'ego

Repertuar Teatru Całego (ul. Gródecka 2).
D/. ś. w poniedziałek „Nina*, sztuka w 3 aktach 

Leopolda Kampfa (premiera). Jutro, wc wtorek 
„Nina ', sztuka w 3 aktach L. Kumpla.

Repertuar Ttatrit Nowości
Dziś, w poniedziałek „Taniec szczęścia", epe* 

retka w 3 aktach R. Sioiza. Jutr •, we wtorek 
„Tanie szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stoi a. 
ttćZKwn aagBs«gzi!iBaaBgBB58iBaiaMaBBiBSBaaMiaiBaMBWB»dBMMBaM8

M  . w f o ' w a s  e f  z e u i ,

(wi )  .lak po każdej wojnie, za rozpętaniem n! 
■'kich instynktów , za bandytyzm em , w sp o só b  krwawi  
mordującym i paska:.stwero, dokonyw iijąccm  tej samej 
operacji w  sp o só b  bezkrw aw y;  za wyuzdaniem , które  
s- a now i tyl.io specjalną, hu la szczą  i zazwyczaj gro m a ­
dną formę sam obójstw u , —  o w ó ż  za tętni wszystkie*  
mi plagam i ncdc iągnętn  jeszcze  icdn.-i: sp ii  ytym , c z y  

okultyzm , czy też m :dju in iz:n ,  c /y  jak tam je s /c ' . /  
to s ię  nazywa Za mało n o n  strapień jcsćo św iat:  
clicen.y  jeszcze kon ieczn ie  brać so b ie  na g łow y  k ło ­
poty życia p o z a g r o b o w e g o ! Co drugi teraz czJowiel 
uczes tn iczy  w „ s e a n s a c h *  i w yzw isk am i obrzuca  

• .oschłą* wiedtę, usiłującą wykazać , że w tajem niczych  
■zjawiskach n cina nic  ta jem niczego .  A d j p i t i o ;  ko; ie- 
ty - no, te przepad tją za um o czen iem  drobnycii  pa­
luszków  w  kadzi astralnych zagadek ,  jakby nie miały  
d o ść  innych, prostszych sposobów n a b a w ien ia  się  
histerii.

Ostatecznie takie próby wtargnięcia w sekrety 
zaświatów doprowadzają zawsze do wyników n jakich. 
Świat zagrobowy odpowiada na nie naszemu: pilnuj' 
.twego prosa, nic cudzego nosa! Raz jednak wyrwany 
z normalnej orbity umysł, nie unne już wródć 
zwykłe szlaki: popada w Uołowaciznę — jak dotknięta 
motylicą owca, co to kreci się w kółko, do obory 
trafić niezdo na.

Na smutniej w oczach ludzi trzeźwych przedsta­
wia się wyrosły na podłożu niedorzecznej manji typ 
człowieka, któremu zdaje się, że on naprawdę coś to- 
zumie, coś wie z tajemnic ducha. Nad takim już krzy­
żyk położyć wypbda! Bo on nawet tego nie wie, U  
po tylu wiekach, ile ich było, —  omackum praca na­
przód mądrość ludzka tyle dopiero wie o zagadce du­
szy, iż nic nie wie. To wszakże wie uapewno. 1 na 
tej tyiko pewności buduje nadzieję, że kiedyś przecie 
coś wiedzieć będzie.

t e l e g r a m y  p . a . t .
ZAPŁACILI!

Wiedeń. — „Neue Ficie Presse" donosi i  P a­
ryża. „Temps" podaje, że rząd niemiecki dnia 15 
bm. zapłacił pierwszą ratę gwarancyjną w yzna­
czoną mu przez komitet gwarancyjny, a to w su­
mie 45 miljonów marek w  złocie, jako równowar­
tość za niemieckie dochody cehie od 15 paździer­
nika do 14 listopada b. i .

Z PARLAMENTU CZESKIEGO.
Praga.— Na sobotniem posiedzeniu panłameii- 

iu toczyła się w  dalszym ciągu dyskusja nad bu­
dżetem państw ow ym  na rok 1922 Przemawiało 
około 17 posłów  przeciw uchwaleniu budżetu i 
k ry tykow ało  ostro sprawę rozbrojenia. Poseł Hu- 
melhan, socjalny demokrata, zgłosił wniosek, aby 
zrodrrkować ogólny stan armii czeskiej do 800.006 
żołnierzy i aby skrócić dwuletni okres służb* 
wojskowej do 14 m iesięcy. — Poseł JokieJ zg ło s i
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P ia s e k .
\Vy.--u j'v{1 ,ia t'.,vr,r
Koc

ot 7. v- .ijf.no w szeregach 
a ru i  w u js k w y c n .

WOts-iO-

ernicnój- Gaejjiersk: cbrzcśdjKhtoci MNjaliśta) a -i 
••arznf sie na ucisk żyw iołu  w ęgierskiego S io- t 
'^ y ź n ie .  -■• P. rtińćck oMrwfcu ujikw.K- ;fbi?ko- j 
2eską, wyrażaj;;-: przcś\Vi«de:'.-.'.Jik\ że w w z y -

‘ *'°ści dojdzie -do pogicfcidiiia lej urnow y, która 
*V/«raiiruje pokój w En; ,>pie środkowej.

KS. W A L ji  NIE CHCĄ W  BOMBAJU.
Bombaj. ~ - W ybuchły  tu bardzo poważne 

r°2rucky w  czasie, gdy ulicami miasta przeciągał 
Orszak księcia Walii. Pf.w i-raiłcy usiłowali dotrzeć  
^  orszaku: n:e zdołali jednak osk&na.ć MVi;o cciu 

, (Hki bardzo eiiorgiciiiej nrtcrwtancj: policji. P o -  
®*cważ główne sil} policji -były sit u pic* c dooko- 
a orszaku ks. Walii, pow stańcy  w ywołali to z ru -  

. %  w  innych częściach miasta, gdzie zostały 
■Uniesione barykady . — Policja poniosła bardzo 
b ac z n e  stra ty  w ludziach. — Trudno na n-:/.;c 
S i e r d z i ć  w ysokość  s tra t  j w s t a ń c ó w , ktory-cn 
.'^acię-y opór zamieni) miasto w nrarodziwe T»o:e 
®it\vy. Dokonane bardzo licznych aresztowań.

ZJAZD KOBIET W  LODZI.
Łódź. —■ Dziś o tw arto  ta wojewódzki zjazd 

'•■"‘rodowej organizacji kobiet. Po  uroczys.eni na- 
.^° |eńs:w te w katedrze, uformował sie pochód ze 
^ tandarynii  i transparcitl ainJ, liczący około iO.dOC* 
•Osób. Uczestnicy obchodu odbył! zgromadzanie, 
:>h» któretn w ygłoszono referat na tem at ckołuum- 
•Cauego położenia kobiet w  chwili obecnej i watki 
'° p raw a kobiet. P o  zgromadzeniu tern rozpoczęły 
•się w sali organizacji obrad}7 zjazdu, w  Których 
,'kierze udział SCO delegatek ze wszystkich powfc- 
•ów w ojew ództw a łódzkiego.

STINNES W  LONDYNIE.
L o n d y n .  — P rz y b y ł  t u  Stinnes. W  sterach 

oficjalnych stwierdzają, że Stinnes nie został za­
proszony do Londynu przez r - ad angielski.

DŁUGI M OCARSTW  W  AMERYCE.
N o w y  J o r k .  Wolff. Senator Calder wygłosił 

h a  bankiecie m o w ę ,  w  której oświadczył s ię  za 
te m , by  prezydent Mardiug zwołał komisję, ktora- 
by u r e g u lo w a ł a  kw estię  długów europejskich, za­
ciągniętych w  Ameryce w  w ysokości l i  miliardów 

' dolarów. O skreśleniu długów nie może być mowy.

DZIENNIKARZE GDAŃSCY W  KRAKOWIE.
K raków. W ycieczka dziennikarzy gdań­

skich wczoraj przed południem zwiedzała Wawel.
Następnie goście byli na  -obiedzie w ydanym  

brzez miasto. Podczas obiadu przem aw ia! p rezy ­
dent miasta Federowłcz. .Rektor U niwersytetu  Ja- 
łieliońskiego Nowak, P rezes  Akademji Umiejętno­
ści M orawski i p rezes  Izby handlowej Epstein. Ke 
.Trony gości odpowiadali redaktor Barscndoricr,  
s to n e k  Senatu gdańskiego P c ise r  i redak to r  Miil- 
•er, 2 cteienrakarzy polskich Gdańska reda',:tor 
■Cieszyński. -  W ieczorcnr  gaście gdańscy byli na 
OrzeAsrawien;u w teatrze im. Słowackiego, nnsto- 
Ouie zaś na skram nem  przyjęciu w Kole Hterack-o- 
^nystyczncm . — W  nocy ociiectwb do Lw ow a.

szyui kraju redaktor Laskownickj. Żywo i b a r­
wna: mówił dyr. Cbajcs, wuosacąc zdrowie „ lw ow ­
skich Fwkierów". Ogromnie ciekawe było przem ó­
wienie i ii sp. Pa  Soszyńskiego k tóry  objął pieczę 
uu-tj (.awiiicarni w ytw órn i  ,..laWtwł« i“. W  końcu vo- 
a.sU:vvłii pan Wi\t-1 juu. serdcczatie dziękując p rzy ­
byłym gościom ze swoi strony i raz jeszcze roz­
tacza Uc ulany w ytw órni daleko sięgające. Roz­
mach i sita, i  jaką powstaje ta nowa placówka 
przemysl«>v.-a w róży  jej duże sykcesy.

iriii iiS

W  soboto przed południem odbyło się uroczy­
ste o twarcie fabryki win ow ocow ych „Jabiow in“. 
'tworzonej przez panów  Jakóba i Ignacego w ; \ -
•<W.

W ytw órnia  ,Jab lo \v in“ mieści, sie przy ul. Bo­
gusławskiego 1. 9 i u roczyste  jej o tw arcie  odbyto 
Mę w  obecności rep rezentan tów  prasy  lwowskiej, 
'Uspektora piwnic winnych n. Paluszyńskiego i 
Aieln zaproszonych gości.

,,Jabłowin“ jest to zakład pomyślany na wiei- 
ką skałę, posiadający m aszyny nowoczesne, mię- 
*ky niemi prasę hydrauliczną o ciśnieniu 250 -300 
atmosfer, w szystko  pędzone jest siłą elektryczną.

razie w y tw órn ia  w yrabia  jabłecznik, iecz po­
tem zamierza sporządzać w ina  bez alkoholu, jak: 
borówczane, porzeczkowe, agrestow e I w y sy łać  je 
będzie za granicę.

Podczas śniadania, którcm państwo W bdow ie  
j r zy.imowali gości, szereg toastów  rozpoczął p. Ig. 
■\Vłx:C! dziękując obecnym za przybycie  i opisując 
UjW staniewTtwerm jej cele i zadania. Następnie mó- 
‘ * " potrzebie placówek przem ysłow ych v na-

‘fte s-i t r  w  w  t e * 2e n i u *
Odkąd więziennictwo przeszło w ręce władz 

polskich, zmieni! się radykalnie stosunek do nieszczę- 
ś iwy eh skazańców- W musach więziennych z a pa no-'- 
v,7.1 clmłi obywatelski i troska o moralne podniesie­
nie Ł-langi ludzi, których różne koleje życiowe od­
cięły od społeczeństwa. Oto, co w tej sprawie do­
noszą ;« Warszawy; Naczelnik więzienia mokotowskie­
go p. Wł. Ficite i jego pomocnik p. M. Dąbrowski, 
dają comeznie pokaz swoich wysiłków w tym kic- 
atnśii, organizując wystawę prac więźniów i cyk! 
przedstawień amatorskich, w których wszystkie role 
wykonywują więźniowie. O zainteresowaniu a kej 
kulturalną w więzieniach świadczy najlepiej obecność 
wyższych władz sądowych, które przybyły d. 16 bm. 
ba; dro licznie n : pokaz prac więźniów i na pierwsze 
puedstawienic amatorskie.

Poci kie owrii twem p. M. Dąbrowskiego zastępcy 
n ..czernił,a, wit żn iw ie  odegrali fragment z „Achileis” 
Wyspiańskiego, 1 akt komedji Korzeniowskiego „Oni 
pro t;uo“, oraz obrazek R. Rolii p. u. Narodziny pie­
śni". Wszystko to odegrano z niezwykłą starannością, 
dużym nakładem mozolnej pracy, a co wolniejsza z o- 
sobliwytn talentem wielu więźniów, którzy celują 
zwłaszcza w odtwarzaniu typów obyczajowych. Oso 
cliwośeią w tym amatorskim teatrze jest odtwarzanie 
ió! kobiecych przez więźniów mężczyzn, którzy do­
skonalą charakterystyką i mimiką wywotują ogólny 
podziw. Okazuje się, żc w ode ętym świede więzien­
nym pokutu c wiele osobliwych talentów. Orkiestra 
i chór więźniów zjednały sobie równ eż pochwały i po­
dziw. Wszystko, co stanowi teatr więzienny a więc 
dekoracje, ko.tjmny, wykonadc jest we wszystkich 
szczegółach przez samych więźniów. Nie brak wśród 
nich zdolnych artystów-malarzy i rysowników jak świad­
czyły programy i pokazy ; rac.

Cdy się zważy, ie nic podobnego nie mieliśmy 
w więzieniach za rządów okupacyjnych, że nie trak­
towane wówczas więźnia jako człowieka, któremu na­
leży podać rękę i podnosić moralnie z:ogumimy 
i»iwo.. dlaczego na twarzach skazańców, którzy wy- 
pctoiłtń wieczornicę szkoły więziennej malowała się 
nadzieja lepszej przyszłości i niemal wdzięczności dia 
wła.':-; więzimnt ch za troskę o ich potrzeby duchowe

Po dłuższej przerwie zaw ita ła  do  nas o r ­
kiestra n a rodow a  pod dyrekcją S tan is ław a Na- 
;nys ow s Tego i odniosła  sw ym  pieiw szym  kon- 
cettein (w piątek iS  br:;.) sukces bardzo  znaczny.

Z e sp ó ł  ten założony w r. 1882 przez dyr. 
K rola N am ysłow skiego  i znany w całej Polsce 
jak „orkiestra włościańska*' z jedna ł sobie w 
W arszawie i we w szystkich  niema! miastach 
prow incjonalnych  rozg łos  zasłużony. Kierownic­
tw o  objął przt d szeregiem lat syn założyciela p. 
Si. N am ysłow ski,  k tórego  zanii ow aniu  i ar ty­
stycznej działa lności zawdzięcza  sym patyczna 
orkiestra swój obecny to zwój.

Sumiennie wyszkolony i dobrze  zgrany o d ­
znacza się len zespół (w liczbie około  30 m u­
zyków ) w pierwszej linji żw aw a ry tn rk ą  i o g n i­
stym tem peram entem , k tóre  to  zalety nadają
; rzedew szystk iem  w ykonaniu  tańców  polskich 
urok niezwykły. K rakow iak i i mazury elektryzu­
jące sw ą  w erw ą s łuchaczów , zajmują w  p ro g ra ­
m ach  tej o rk iestry  naczelne miejsce i cieszą S'ę 
s ław ą już us ta loną . „M ogłyby w skrzesić  um ar­
łego" - pow iedział o nich jeden z e  znanych m u ­
zyków' w arszaw sk ich  - a  sp raw o zd aw ca  podziela 
to  zdanie, a raczej powtarza je na odpow iedz ia l­
ność tego krytyka.

Onegdaj wiec rozlegały się również w sali 
To w. muzycznego dźwięki skocznych m azurów 
i 'd z ia rsk ic h  k takow iaków  ku wielkiemu zad o ­
woleniu  s łuchaczów , a zw łaszcza in terpretacje 
„z przyśpiewkami" wyw oływ ały  nastrój n a d ­
zwyczajnie radosny  i n iemilknące oklaski. Jest 
w nich ja k a ś  nie przyćmiona ż a d n ą  s t utną re- 
flckdą  w esołość  o s i k  w prost żywiołowej, światl-

c - ą c a  p t c h b b n le  o żywotności,  energji i Itumo- 
r*e miuoz eży pińskiej..

Program  orkiestry  na rodow ej o b e jm ow ał 
również kilka popisów  z zakresu muzyki pow aż­
niejszej: u tw ory Kurpińskiego, uw ertu rę  koncer­
tow ą  M oniuszki i fantazję ułożoną z tem atów  
chopinowskich.

Wyższa asp irac ia  dyryg ien ta  i dobre chęci 
w ykonaw ców  zas ługu ją  w tym w y padku  na u- 
iianie, jakkolwiek trudno zataić, że już z pow o ­

du nieco uszczuplonego liczebnie zespo łu , in ter­
p re tac je  tych dziel p rzeds taw ia ją  się jako  zad a­
nie po n ad  siły, przyczem intonacja in s t ru m en tó w  
dętych  pozostaw iała  również chwilami niejedno 
do życzenia. Mimo to u wet turę Moniuszki wy­
konano s tą ran ire ,  wyzyskując tu i ówdzie  efekty 
orkiestra lne dość umie.ętnie z zacięciem R  p ew ­
nego s topn ia  zb liżen tm  naw et do brawury.

Te części p tog ram u  nsuw a  ą sie jednak  na 
plan drugorzędny, już z p o w o d u  jednestajności 
brzmienia, której orkiestra p. Namysłowskiego, 
eona}mniej W c/ ecnym składzie uniknąć nie 
dola. Na p ie rw szym  planie stoją  s łynne m azu ­

ry i k rakow iaki (kompozycje dyr. N am y sło w ­
skiego) o deg rane  z w erw ą  „nec p lus  ultra**, a 
niemniej ochocze  in erpretaeje  przęśl cznych wal­
ców  Jana  S traussa , i te popisy  w yw oła ją  jesz­
cze niezawodnie na nas tępnych  koncertach o r ­
kiestry narodowej n iekłam any zachwyt.

Fr. Neuhauser.

&:&■ mciii wycIsłwnicasy•
— Ruohł! pedagogicznego, miesięcznika, po­

święconego wychowaniu i nauczaniu wyszedł Nr. 6— 8. 
za czerwiec— nażdziern k 1921. Zawiera przez St- Ta-
barównę: Idea? nauczyciela, ii. Rowida: Stosunek szkoły 
powszecimei do średniej, F. Jarosza : Rozwój fizyczny 
dziecka w wichu szkolnym, jakoteż wiązankę rccen-’ 
zy,. sprawozdań i —  zapiski literackie.

.,Sfsvż nad y/lsłą .’* Wyszedł z druku podwójny 
C4— 5) pomorski zeszyt „Straży nad Wist.ą**, miesięcz­
nika, rozwijającego się znakomicie pod redakcją Ma­
riana Dienstl-Dąbrowy a .stanowiącego dzis poważną 
placówkę kulturalną i narodową na Romorzu. Na treść 
wykwintnie wydanego zeszytu, ozdobionego 22 ilu­
stracjami Daniela Chodowieckiego, fotogr. pr. Bułhak ą 
składają się prace księdza B. Makowskiego p. t. „Daniela. 
Chodowieckiego Dziennik Gdański z i. 1773.'*, prof. 
K Wachowskiego „Meszko i Chr bry w sagach ;ś-‘ 
fandzkich", prof dr. Sas Zubrzyckiego „Styl pruski'*, 
księdza P. Czapiewskiego „Hipoteza pochodzenia drob-: 
nei szlachty p o m o r s k ie jp r o f .  dr. 3. Langego „ P ie r ­
wotne znaczenie nazwy Sopotu1'. W dzJaie literackim 
przepiękne „Sonaty pomorskie" R Bergcla i wznio­
sie „Psalmy*‘ J. Buffćra. Poza oficjalnym działem „Ligi! 
żeglugi polskiej** mieszczą się redakcyjne omówienia 
pracy oświatowej z D. O. G, Pomorze, bogato ilustro­
wany „Przegląd teatrów warszawskich i pon;Piskich" 
oraz Witolda Bunikiewicza „Wazon i róża*'. Piękne to 
wydawnictwo, wybijające się czasem w piśmiennictwie 
ciaśzem na naczelne miejsce, mimo przykrych warun­
ków wydawniczych, zasługuje na jakiiagoię'*/.. po­
parcie zarówno zc względu na swą piękną i zajmu­
jącą wysoce treść naukowo-iiteraeką, jak i doniosłe 
cele placówki narodowej nad Bałtykiem,

Koncewicz Łukasz. „Nowy słownik podręczny 
łaehisko-poŁshi opracow any podług: najlepszych 
źródeł przez b. profesora gimn. gub. lnb. L w ó w — 
W arszaw a, Książnica Polska 'i'-\va Naucz. Szk. 
W yższ . 1921. 8 m. sfr. 950.

W obec zupełnego wyczerpania  słowników 
łacińsko-polskich szczęśliwy by (pornysl przedru- 
kowauia słownika Łukasza Koncewicza, ogtoszo- 
neg-o po raz pierwszy w  W arszaw ie  1867 roku. 
Brat Ludwika, także filologa i Jan u, znanego te­
chnologa, był Łukasz Koncewicz jednym z naj­
tęższych filologów polskich w  pierwszej połowic 
XIX wieku. O jego głębokiej wiedzy i gruntownej 
znajomości iętcyka łacińskiego — świadczy jak 
najlepiej ów  Słownik facińsko-po-ski,, k tórego głó­
w na zaletą stanowi ocfeowaetfoi dobór pięknych, 
zw ro tów  polskich. — Koncewicz stoi pod tym 
względem o całe niebo wyżej od poprzedników, a 
dla późniejszych naszych słownikarzy był tueraź 
niedośdgrńonym wzorem. — Ma Słowniku jego 
kształciły  sic cafe pokolenia, s tąd  przedruk dobre­
go, tak nam wszystkim znajomego, podręcznika 
uw ażam y  za rzecz pożądaną. Jest to przedruk 
prawie dosłowny, z pewnemS tylko zmianami. 
W ydaw nic tw o  nie poinformowało czytelnika, kto 
w yda! „Słownik** i jakich zasad przy  tein prze
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strzegą I. Szkoda przy tero wielka, że przy uowern 
opracowaniu nie uwzględniono najnowszych ba­
dań g ram atycznych  i etymologicznych.

—v —n.

M. Dynowsfca. ,,Historia literatury polskiej11. 
Tom I. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków-W ar- 
sz&wa. Tom pierw szy niniejszego podręcznika, u- 

' fazującego sic obecnie v,r drngiem wydaniu, obej­
muje literaturę niepodległej Polski. Autorka stara  
się w nim złączyć i pogodzić oba system y naucza-, 
nia: w ykład z lektura analityczna. Książką składa 
się z dwóch części. P ierw sza  przeznaczona jest 
dla nauczyciela i ucznia; druga jedynie dla nau-, 
czy cięła. P ierw sza zawiera życ io rysy  (w nota-; 
tkach), w stępy  historyczne, poglądy na panujące 
w  danej epoce prądy umysłowe i literackie, oraz  
krótka historię każdego rodzaju literackiego, sło­
w em  to wszystko, co tiw ulega pracy  analitycznej 
f cc nauczyciel od siebie podać winien. Potem  
przychodzą cytaty , bardzo umiejętnie wybrane, 
k tó rym  w części drugiej odpowiadają pytania, 
ćwiczenia ustne, a czasem i piśmienne, wiodące 
ucznia do zrozumienia i duchowego przyswojenia 
sobie treści ow ych cytat. Nadto dla utrwalenia 
wynikli analizy w pamięci ucznia, podaje autorka 
w  części pierwszej krótkie streszczenie roboty 
analitycznej. W streszczeniach tych unika odpo­
wiedni mechanicznych na- zapytania części drugiej, 
poda.ino syntezy  części, pierwszej w  formie jak naj­
bardziej zwięzłych wniosków; w  części zaś dru­
giej gromadząc materiał m yślow y znacznie obszer­
niejszy i tak 0.0 szeregując, by ucznia do samo­
dzielnych odpowiedzi zmusić. Nic wątpimy, że cen­
ny ten podręcznik będzie wielka pomocą dla nau­
czycieli historji piśmiennictwa polskiego, rozrzuco­
nych obecnie po szkołach średnich miast i inia-j 
steczek "• o je wódzie ich i powiatowych, zwłaszcza 
na kresach ziem. wchodzących w  skład Rzeczy­
pospolitej naszej, u łatwiając im należyte spełnienie 
zaw odow ego obowiązku. Z. S.

S tan is ław  Rachwał.

„Złota Rsi?p“ miasta Lwowa".
Dr. M ojzesz Beizer.

„Cichy w ykonaw ca  nieustannych czynów  mi­
łosierdzia Beiser“ (powiedział o nim Otton Haus- 
r>er), lekarz-filantrop. urodził się 3. maja 1807 we 
Lwowie, gdzie ukończył gimnazjum i wydział fi­
lozoficzny. W e Wiedniu słuchał w yk ładów  m e­
dycznych Gzermaka, Sifla, W halm ana i Rozy. 0 -  
t rzy tnaw szy  stopień doktora m edycyny, magistra 
chirurgii i a k u s z e r i i  oraz okulistyki, wrócił do 
Lw ow a. Sześć lat spędził jako lekarz przyboczny 
P uzyny , właściciela wsi Gwoźdźca, a następnie

Guy tle. Chanteplpure. 86

W PRZESTWORZU.
Prze łoży ła  z francuskiego 

M a r ja  z D zieduszyckicli K o m o r o w s k a .

(Ciąg d a l s z y )

Wilhelm nie robił sobie fałszyw ych illuzji. — 
W iedział, że uradowana i pełna wdzięczności, lecz 
rozegza Iłowana nową dla siebie pozycją, artystki 
pierwszorzędnego teatru — teatru subwencjono­
wanego na domiar — co stanowiło osiągnięty cci 
najwyższych jej marzeń, Koletta. uważając się za 
godna bogatszych i świetniejszych wielbicieli — 
s traconą będzie dla niego.

Lecz nieodzowność tę przewidywał z całym  
spokojem.

Koletta nie powinna się była czuć zobowiąza­
ną być mu wierną z wdzięczności. Wilhelm nie 
w ierzćł nigdy w długotrwałość namiętnej ich mi­
łostki nawet tego nigdy nic pragnął... Chwila 
przesycenia nadeszła już u niego... Koletta czy też 
urna to obojętne...

Kto wie, zastanawiał się, czy nie to podo­
bieństwo właśnie, którego nigdy nie mogłem spo­
strzegać bez niemiłego uczucia i bez buntu... czy 
ono nie było tera, co mnie do Koietty pociągało... 
i to, co w niej ]to<&Uotnl

został lekarzem miejskim w Kołomyi!. W  r. 1848 
widzimy go w Żółkwi, skąd po 4 latach przeniósł 
się do Lwowa, gdzie-- już stale zamieszka! i do o- 
statiuch chwil życia bezinteresownie poświęca! się 
dla ubogich, mając serce pełne miłosierdzia dla 
nich, a zupełnie zapomniawszy o sobie. Piątego 
pozyskał on czość i miłość ogółu. Gdy zamknął 
oczy na zawsze, tłumy ludzi, stowarzyszenia , dy ­
gnitarze, chóry i kapcia „Harmonii1' i ubodzy, któ­
rych w  nędzy ra tow ał, oddały mu ostatnią posłu­
gę. ..Kto go nic znal i nic cenił? (pisał w ów czas 
redaktor ..Gazety N arodow ej '1 Jan Dobrzański). 
Oryginalna jego postać tak odbijała od tłumu, szla­
chetny charakter tak g o  podnosił. Łączył on w  so­
bie z gorącą miłością Ojczyzny nieugięte republi­
kańskie przekonanie, za które  w r. 1848 uwięziono 
go i wydalono 7, korpusu lekarzy wojskowych. 
Pod szorstką formą biło serce miłujące kraj i 
polskość. Był to lekarz samarytanin. W szak  to nic 
kto inny bez ■względu na wyznanie leczył w szy s t­
kich ubogich za darmo, wśród sło ty  i zamieci 
śnieżnej zbudzony w nocy szedł pieszo w  zaułki 
miasta, aby udzielić pomocy lekarskiej choremu, a 
zamiast honorarium, zostawiał jeszcze datek na 
leki i rosół. Biedny miał u niego zawsze pierw­
szeństwo. bo i sarn był biedny. Często spotykano 
go niosącego paczkę żywności, a na zapytanie, 
dokąd 7, paczką spieszy, odpowiadał, że do biedne­
go chorego, którego słabość rozpoznał jest nią... 
g łó d . . a na te słabość poda mu odpowiednie le­
karstwo. Gdy obchodził 70 rocznicę urodzin, spo­
łeczeństwo dopiero przypomniało sobie starca-lc- 
karza i posypały się w y razy  wdzięczności, jako to 
obyw ate ls tw o  honorowe 111. Lwowa, krzesło w 
Radzie miejskiej i Radzie- wyznaniowej izraeli­
c i  iei itp.“

Na cmentarzu izraenckim wznosi się pomnik, 
postawiony kosztem gminy m. Lw ow a z napisem: 

MOJŻESZOW I 
REISEROW I 

DOBROCZYŃCY 1 OPIEKUNOWI UBOGICH 
HONOROW EMU OBYW ATELOW I 

I RADNEMU MIASTA LW O W A  
urodź. 3-go maja roku 1807 

zm arłem u 12-go października roku 1880 
GMINA KRÓL. STOL. MIASTA LW OW A 

dla uczczenia Jego pamięci 
pomnik ten postawiła.

W  „Złotej Księdze11 obywateli honorowych nt. 
Lw ow a czytam y:

„Wielmożnemu Panu
M O JŻ E SZ O M ! BEISER O W I 

Doktorowi M edycyny etc.
Wielmożny Panie !

Od roku 1850, w  którym  S zanow ny Panie 
•rozpocząłeś prak tykę  lekarską w  mieście naszem, 
zaznaczony każdy  dzień niemal przykładami 
szczerej miłości bliźniego i poświęcenia bez granic,

Tak  było dawniej! T e raz  dzieje się przeciw­
nie... Wilhelm chce zapomnieć o skompłłkowanem, 
menchwytnein, a jednak tak przykrem  podobień­
stwie.. i pragnie utnknąć przed nietu jak najdalej.

Nazajutrz miała sie pani Kerjeau stawić u pre­
zydenta trybunału i przedłożyć 1111 swoja prośbę 
o przeprowadzenie jej rozwodu. Pan Grandier 
p rzyszedł po swoja klientkę na ulice Lizbony, 
gdyż miał jej tow arzyszyć  do Pa łacu  Sprawiedli­
wości.

Po  powrocie Amy spostrzegła Janka, że miała 
Zapłakane oczy. Nie śmiała pytać... Lecz Amy 
rzuciła sie jej na szyję i rozszlochała na dobre.

— To nic. szepnęła, jestem tytko bardzo zde­
nerw ow ana z powodu tych wszystkich szkarad­
nych rzeczy, które mówiłam.

— Czy wyglądał na bardzo obrażonego? — 
zapyta ła  Janka, niemogąca się mimo całej drama- 
tycznośe! sceny, pow strzym ać od lekkiego ;j- 
miechu.

— Nic, powiedział tylko, że oznaczy „spotka­
nie się nasze w celu pogodzenia się" na przyszły  
poniedziałek... i źe... to co mówiłam, wlewa w  
niego otuchę, że sprawa pomyślny ostatecznie we­
źmie obrót. Otuchę ! czyż to nic głupie z jego 
strony !

Janka pomyślała w  duchu, że może nie tak 
głupie, jak się Amy zdaje.

Amy rozpłakała sie na nowo. Janka pocie­
szała ją, pieszcząc ją tak, jak się to czyni dla uko­
jenia paroletniego maleństwa.

a całe życie Twoje to jeden nieprzerwany sz«*e-’ 
dobrodziejstw, którerni bez różnicy wyznania c*̂  
rzyłeś biednych i cierpiących mieszkańców M# 
sla naszego. ,

Gd/Je największe ubóstwo, gdzie choroba ^  
tow arzystw ie  nędzy i niedostatku, tam l y  sJ;3, 
chętny Mężu nikomu w yprzedzić  m  nie dal455” 
dniem czy nocą śpieszyłeś pierwszy, niosąc P° - 
moc lekarską i dzieląc się z bktdnem s-w0 
jem whirnem mieniem.

Pomimo cichej, w ytrw ałe j  pracy, pomimo ta­
jemnicy jaką pokryw ałeś  każdy  czyn szlachetny 
zna Cie Szanow ny Panic cale miasto, ceni T 've 
zasługi i wielbi w  Tobie męża znakomitych zasidij 
obywatelskich.

Cnotami mężów Tobie podobnych wzrost0 
miasto nasze, cnotami, k tórych źródłem jest flW' 
łość ojczystego krain i przywiązanie do miasta- 
którego chlubą sic stałeś

Reprezentacją królewskiego stołecznego 
sta Lw ow a, oddając hołd T w y  mzasług-om ob>" 
wateishirn. uchwaliła jednomyślnie na walnem P °" , 
sta Lw ow a, oddając hołd T w ym  zasługom obYl 
w yższym  zaszczytem, jakhn rozporządza, ofiaru­
jąc Ci

O byw ate ls tw o honorowe miasta Lwowa.
W e Lwowie, dnia 9. listopada 1876.

*
Największym i najtrwalszym  skarbem życia 

jest uznanie współobywateli. O kazany  mi prze# 
reprezentację slot. miasta Lw ow a zaszczyt w zru ­
sza mnie do żyw ego i przepełnia zarazem uczu­
ciami wdzięczności, dla których w yrażenia  brak 
mi słów. Hasłem całego żyw ota  mojego byki słu­
żyć ludzkości i poświęcać ku temu siły, a uzna­
nie tak szczytne mojej skromnej działalności bę­
dzie dla mnie tylko bodźcem do w ytrw ania  na 
obranej drodze aż do ostatniego tchu i ostatniego 
wysiłku.

W e L wowie, dnia 24. listopada 1876.
Mojżesz Beiser1'.

Po trzeba  założenia Wojskowego klubu sportowego 
we Lwowie.

Wiadomo, czein jest sport w arniji i jakie ma dla 
niej znaczenie. Założenie też. wojs owego klubu spor­
towego w ta Idem mieście jak Lwów jest potrzebą ko­
nieczną, zwłaszcza, że istnieją już. W. K. S. w War­
szawie, lublinie, Witnic i t. d. —  Chodzi tu głów­
nie o to, by wszelkie sporty uprawiane w danym gar­
nizonie przez poszczególne oddziały nie rozpraszały' 
się lec.z przeciwnie, by jednoczyli się wszyscy sportowcy 
wojskowi, gdyż łatwiej przeprowadzić prace instruk­
torskie —  a i celowe współzawodnictwo przy więi- 
szej liizb c zapaśników — jak każda zresztą konku­
rencja daje możność osiągnięcia lepszych wyników.

E Ś.
aMUMmuiWMimui l i i M M ł M B M w a w M W i a

— G dybym  Wilhelmowi powiedziała, że go ta 
biedna dziewczynka kocha... o wiele więcej, raź 
przypuszcza, to sama nie wiem. jakieby to na 
nim w yw arło  wrażenie....  A przedewszystkiem ja­
kieby było rozwiązanie bezsensownej walki, kto- 
rąby, nie wątpię o tem. jeszcze pomimo w szy s t­
kiego, sam ze sobą toczył... Ale wiem niezbicie, 
że gdybym Amy szepnęła jedno słówko, z k tó re ­
go by zrozumiała, że jest kochaną, to znajdowa­
łaby się ona w kw adrans później w  ramionach 
swego męża.

Tego słówka Janka jednakowoż nic zdecydo­
wała  się szepnąć...

Kochaną? Czy Amy jest istotnie nią?... Pomi­
mo różnych w w  tym kierunku poszlak nic jed­
nak konkretnego nic dowodzi tego niezbicie... — 
Wlhelm nic przyznaje się do tego. że kocha...

1 Janka kończyła swe rozmyślanie:
Amy pocieszy się zresztą... zapomni Wil­

helma, tak, jak zapomniała tamtego...
1 starała  sie p rzekonyw ać sarną że le­

piej jest dla karjery przyszłości i rozgio&u
wynalazków, Kerjeau, aby  pozostał wołny® i sa ­
m o tnym -

(Ciąg dalszy o££t*pi)
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T. 321/21. W d r o ż c i f i  5 o - . iępow am a celem  uzua- 
«?* za  z marłoś o. P R m k  .1 yn M k h a .a  u o.;zouv  
. a/6 1881 zatn e i z  ; ły w Slańkt.wcj Ko. K a iu iz  yowo*  

•j*ny ogólną m o b i i i i jc j  | c o  woj :ka utisir. o d s / e  n aa 
i ud tej:o cza su  nic ma o n ni żadnej w  a  :o r .o ś -  

■. T  Gdy zachodzi  u taw  -.we ''atnnieiname śm  erci tc- 
•*3 i» w draża  s i ę .n a  próśb * Ai&rjt Fenkai p-j-t:;oow:-nie 
j  *®«n uz ani:: za zm arłego  zm -in losego .  WJs-.oroości o 
•"g ii iknym  należy u :z c. ć Sądów, ;ut> l;urr; o i o n i  i ob  
°ó e y  vwę ta malż.  Jur,.,nowi Iw ..szc.y:;zyn w Stańko  

'VM. i.'etra F en  ala w z y w a  sic., by przed  j odp isanym  
j 'd e m  jn v i ł  s ę  lub w inny sp o só b  d ..f znać o sw em  
tyci u, s ą d  i>b p o n o w n ą  prośb ę  po dniu 16 czerw ca  
ł y 22 w y d a  osta teczne  o r z e c z e n ie /

Sąd o k r ę g o w y  Od P ia ł  IV.
S ta n is ła w ó w ,  ou.a 10 iipca 1921. 1146C
T. 241/21. W d;oże-: ic  postępow ania  celem  uzna" 

'?*A za  zm arłego .  j-.:.ów Rom aniw syn Kością urodzo-  
Jy 2 kwietnia  18-3, z u i m i - c C ł y  w Kropiwntku Sp. Kn- 
*usz, po w o ła n y  ogo.i.;,  w o b  k .a c  ą c o  wojsk : nu r  
®d ze dl na f .o  t i od teg  > czasu  nie ma o  n m żadnej  
'Madoinoici.  O dy zach odzt  u s ta w o w e  dom -dem ani:  
*t»ierci t g o i .  wdr. ż:i się na p rośb ę  Magdy Rornamw 
postępowanie  e . k m  uznania za zm arłego  zag iwontgo  
B fa d o m o ś c i  o zaginionym n a k żs  t a z k i i ć  Sądowi l.:b 
‘ Oratorowi i ob teney  wę.ua ir.ałż Da- trowi S a n a  u d  
ty i tcw i  Juika w K r o p i w u .  J:-k w;. Ram aniw v ,żywe  
;&' ę ' by i r e d  podp sany n  Sądem jawił  się lub n  hn;v 
Ido jeb '31 zn t  o t w  m i v - iu .  Sąd na ; oiinwnu ; r e ś -  
oę po  dniii 10 czerw ca  19.-2 w yd a  osta teczne  erze-  
c*cnfe,

fą d  o kręgow y O J d z :a  IV.
Sta i i is 'av  ó w , ciniz 18 c ^ .r w c a  ib2«. 114 /0
T. 144/21. W drożen ie  postę.  o w « a a  ceicm  ud o­

go dn ien ia  sm ie r c .  Maicin D e ł iz a ń s k i  syn Mikołaja u- 
[odz iny 82 kwietnia 1808 zam ieszkały  w RoWmich/rtu 
Pd. Kałusz wydali ł  się  w 1915 r. eto kos i .  a jak d o D r  
dzer.ia w y • aza iy  zmarł dnia J mai . u 1919 i pochow ;-.- 
"y na c ueniarzu v; tcskowcaeb. ( in y  w o b e c  p e w y ż -  
8;e g o  jest praw dopodobnem , że  w y ż  wymieniony ;.o- 
"iós. śmierć, przeto na p ro .b e  Mar}- Dołż&ńfKie.i w era-  

.*a s ię  p o ś lę  c w a n ie  c l  U ni u . u n o J n i ; t  .: sc /e ,  s m ;e.'Cl 
1 tb . .c n e g o .  W ydaje  s ię  przeto  Analne v .ez v a n ie ,  aby 
bwia.: m o t to  Sąd aibo fciratora Fi oko pa D- łż-oiskiego  
•J* Rodni Ch.ilu ni. do Urna zO marca IPżż o zaginionym.  
^ 0  up ływ ie  p o w y ż s z e g o  c a s o k r e s u  i i o  p r z ep re w a ­
dzeniu i podi : i;; do.-.offlów będz ie  roz, trzygir.ęte o
d o w o d z ie  z.-s te, śtn.crci.

Sąd ok ręg o w y  Oddział IV- 
Slar .is ław ów , dnia 10 czerw ca  1921. 11469

kiś r .. " L J U . 6 / 2 ^ . E ^ y k t  M ch .d  Aledyk erc-dz. dn a 14 
tts ój-iada' 1376 7 « J tua re dem r. Opłucka roktiż z  Osi o- 
dttWayW Ster; u u 1 1^ w czas ie  ogoltu-j roooiliz;a|i  zo -  

;sK ł  w z ię ły  do  w o d k e  do 19 p. Obr. U aj i brał udział  
*  Waisach na iro c.e rosyjskim i w e . l e  opow iadań  
f o  e g ó w  w c .a s io  bitwy pod  Haliczem 15 września  
1916 zo sta ł  zab't . tn O l  te g o  czasu fcrvk o ni;u w sze i-  
kicii w iadom ość'  Gdy zatem  pr. w d o p ca o b n ic ,  t e  t-ie- 
bcecny zmarł, w d , . .ż a  s ię  ria j t o ś b ę  i> i :ń. i Alcdtk  
ko tę -.owanie na uz .a s ie  Alicha;;-. .Medyka za zm arłego  
4 m a łże ń s tw a  z nim z 'wartego za rozwiązane. Wydaje  
8:ę przeto ogólne  w ezw anie ,  aby udzielono Sadow i lub 
kuratorowi adw. JPevi\ He.-slowi w Z ło cz o w ie  kió- 
rCęo ustanaw ia  się  zarazem  ot.ro cą w ęz:a  m a i#  n- 
5l' iego  w iadontćści  o zaginie,  ym. GdfTby Michał M ; -  
uyk je szcze  żył, w z y w a  g o  się, by ciał Sądow i w ia ­
dom ość  o sw em  życiu. Na ponowną p r o śu ;  po  6 m ie­
siącach od dnia o g ło szen ia  edyktu iv „ G u e c l c  L.w.v,- 
skiej- Sąd osta teczn ie  rozstrzygnie  p o w y ż s z ą  piośdę.  

oąd okręgow y Oddział  iv.
Z łoczów , dnia 6 października 1921- 1137
T. 268/21/3. Ećykl. f e d k o  M akowieck i syn Ji:ikk 

k.1. 4 lutego 1876 w C hluconJc  p o  w. Kadzieobów i laiu 
^ m i e s z k a ły  roku 1914 pow ołan y  do 4  jtuJ u tii.-nów 
^Ustrjackich, -walczył  aa  frcn c.e w łosk im  i t. uiźc s 
^Obtał do niewoli włoskiej. W edle  o p o w in ® n i , :  ti wa-  
Mys-y miat um rzeć  on w szpitalu w  Uditie w listojtiit- 
<i*ie J919. Oci tego  czasu btak i; nim jakiejkolwiek  
'Madomości. Gdy zatem praw dopodobuem , że  uiyobccny  
*»iarł, wdraża się  na p r . ś b ę  Anastazji  M a .o w i  c.-iej 
Postępowanie  na uzn .nic Fedica M a k o w i .c . t ie g o  ra  
*ni,i,łe o a m a łżeń s tw a  z  nim za war! car o za r o zw  ą-  
Jurtc. W ydoje S t; prztto o , .o ln .. w e zw a n ie  aby uaz ic  
‘Ono bądowi luo kmotorowa drowi Ei-.U-ibcrgcvo.vi 
J' Z ło czo w ie  wi dotricści o zaginionym . Gdyby Fen. o 
Makowiecki j e s z c z e  żył,  ma on w Sądzie  s ię  s taw ić  
Mo w inny sp o só b  z a w ia d o m  ć o ii-iii. Na ponow n . 
Pfuśbą po 6 miesiącach orf dnia c i ł o r z e n ia  edyktu  
M. »G azecie  L w ow sk ie  « Sąd ostatecznie  rozsljzygn.  
P owyższą prośbę.

S td ok ręg o w y  O ddzia ł  IV 
Z łoczów , dsia 7 ti.-«ździrri;i*a 192.i.

T. 9/21/4. W drożenie  postępowania celem uznania  
^  zm arłego i celem rozwiązania m ałżeństwa.  Teodor  
^Ifeksyn ve l  Chabal .syn W asyla i Magdalenv. urouy.o- 
?V 11. marca 1887 w Ccniawie.  gr. kat. gospodarz tatn- 
*e zam ieszkały ,  ożeniony dnie ó, marca JOitl z Magdą 
?r* K omarców, w-edle zaprzy s iężo n y ch  zeznań śwtad-  
p  .iurka Hrynyszynu, dostał się  do niewoli rosyjskiej  
'Mfo żołnierz austriacki i tatn umieszczono go w Om- 
S"U na Syberji w baraku dla inwalidów Nr 2. gdzie  

1916 roku chorow ał  na malurję. Ody ponadto o,-.! re .  
*°  czasu zaginął wszelki znak o jego życiu, przyjść  j 
hależy. że zachodzi u s taw ow a domriemcriie śmierci. I 
Przeto wdraża się  na prośbę jego żo ny  M agdy z  Ko- j 
Marcowych Ołcksyn vel Chabal w  Geniawie postepo- j 
vanie e d e m  uznani zn zmarłego i celem r o z w i * ? -  ’

Inki m ałżeństwa.  W ydaje  się przeto ogó!i;e w ezw anie ,  
ja b y  udziel:ino Sądowi łub otec&ic lustanowioncinu ku- 
t ratorowi Fann Pozrtte lowi,  a dw okatow i w  Stryju,  
j którego się ztiruzent obrońcą węzła  m ałżeńskiego usta

I- nawia, wiadomości o po w y ż  wym ienionym , Teodora  
Oreksyn vel Chabal w z y w a  się. aby przed niżej \v.» 
misttion.. ni Sęd lm  sm w ił  się  lub w inny sposób uwia • 
doiT,*) c :.v. i/iti życia.  N:.rj tutejszy na ponowną prośbę  

j dopiero ptjfupływie sześciu (6 > m łes ięcy . l icząc od dnia 
ogłoszeniu niniejszej uchw ały  w ..Gazecie Lwowskie?*  
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego i o rajz wiązaniu  

i ż \ ( ::
Sąd o k ręgow y.  Oddział IV.

Stryj dnia 2?-. Października 1921. 11286
'f. V. i r.1/21/3. W drożenie  postępowania  celem  

u zaa.-, n i a za zmarłego. Ja i Kusi 7, urodzony 1884 w Ostrc-  
wci.-.ii pow ołany  w czas  e o g ó  nej mobilizacji do s łużb;  
wojsi.ov.-ej przydzielony do aasir. 40 pułku piechoty  7
S.-./mp nji brał udział w wojnie na troncie  rosyjski: > 
i*Mt sierr roi u lub z pc-czątkiem września 1914 roku pod-, 
czas  u d w io tu  atmji austrj: -kiej z  pod Lublina zo s fa ł  
raniony Uuią w plecy i odtąd  ś iad  ża nim z a g  nął. Gdy  
zatem przyjąć należy, że  zachodzi u s ta w o w e  domniemanie  
z §  1 ust. z 31/3 1918 .Nr. 128 Ozpp. wdraża się  na 
prośbę Franciszki ‘(os ikow ej postępow anie  cefemu uzn?!  
ttia za zm arłego zaginionego, a jeg o  m ałżeństw a . i s  
ro - v.;a;.;u;c. Wydoje się  o gó lne  w ezw an ie ,  aby udzielono  
Sądowi lub adw. Dc. lgitacctnu Kałterowi w R zeszo w ie ,  
k ió ieg o  ui-.btna-wia s ię  obrońcą związku nr.Ateńskiego,  
>viadoniości o pow yż  wymienionym. J na Kusika w z y ­
wa się, aby przed niżej wym ienionym  Lądem staw ił  się, 
lub w  inny sp o s ó b  uwiadom ił o  śwemijrciu. Sąd tut. jszy  
na jjonown.j prośbę j>o dniu id. ntaja 1922 rozstrzygnie
0 Bitumu za zniarlego.

Sąd okręgow y  Oddział V.
R zeszów , dnia b. pa idziern ika  192J. 1.1444
T. 179/2/9. Fiotf Kii;;.sjcwic* syn Michał.!, uro­

d zo n y  w Bosyrach dnia 6 . czerw ca  1889, jako żołnierz  
aiiSarjackiego 7. pułku iiiauow do s ta ł  się  do  niewoli  
rosyjsi iei w  jtażdsiemiku 1914, taoczem śiad za nim 
zaginął Gdy zatem  przyjąć nu eży, że  zachadzi  usta­
w o w e  donm iii itam e z  ustawy z 3?., marca J.91.S Nr. 128 
Dzp;:. przeto  wdraża się  on wniosek Mikołaja Kinusle  
w;cza i o ś lę ;  ow-unie celem uznania za zm arłego  zaąi-  
:ii«ii(g(i. W ydaje  sit: pr. c-to o  ć iue  w e z c a n . I  aby udzie­
leń;- Śąuo.-t  .u.) kuratorowi p. dr. W idrakowi adw.  
*  Caor.kov.iu wiadom ości  u z gi;-.io;iym. luuta  Kina-  
i;.w;cz:-. w zy w a  s  ę  aby przed ni ej wymieniony)!; Są-  

d-u: stż-.wd rię, tub w inny s  o s ó b  uwhidoniił o s w e m  
żyou .  Stjd ,nte bzy nr: -ponowną prośbę po dniu I. maja 
19.-2 r o zs lr /y g n ie  o  uznaniu za zm a łego .

Sąd okręgow y O ddział  IV.
C z ir lk ó w ,  dnia 14. października 1921. 11395
T. 15*3/21/3. Andrzej i io łubow ski syn Grzegorzu

1 K atarzyny,'rolnik, urodzony i zam ieszkały  w  Z a w a d ce  
z o g ło sz en ie m  pierw szej mobilizacji o d s z e d ł  w  sierpniu  
1914 do czynne i łu ib y  w ojskow ej  p o d c z a s  w o jn y  św ia ­
towej w  której brał czynny udz ał na fra iu ic  rosyjsk m 
Ostatnią w ia do m o ść  ud niego o trzym ała  r o d z n a  w r. 
1916, od te g o  c-ZJta.ti słych o nim zaginął.  Sąd o k r ę g o w : , 
a.- Sanoku w z y w a  każdego ,  ktoby o życiu Andrzeja Ho-' 
•*«:-,o w s u ieg o  tn:ał jakąkolw.otr w iadom ość ,  aby dar o  te fc ! 
znać Sądowi iub kuratorowi n ieo becn eg o  adw. Dr. 
Slączce  w Sano iu w  przeciągu sześc iu  miesięcy od 
dnia o g ło sz en ia  te g o  wezwania. Jeżeli  w tym cza s ie  Sąd 
nie o trzym a żadnej w iadom ońci o życiu Andrzeja H o -  
tu ■owskiego uzna go na pon ow n y  w n ic -e k  F ełag  i H o­
le bo wsktej za zmari- go, a jego m a ł ie ń s t w o  /  nim z a ­
w arte  za rozw iązane .  K u m o r e m  n ieo b e cn eg o  i obroń :.;; 
w ęzła  ma żeńsk iego  mianuje s ię  ;td\v, Dr. Śiączkę.

Sąd o k ręgow y  Oddział IV.
Sanok, dnia 29. września  1921. 11.401
T. 142/21/4 Andrzej Łazor syn Iwana i Fazi 

roimk urodzony w Smoliiikti przed 20 laty w yjech a ł  z 
aarobkieni do Ameryki i zam ieszkał  w mieść e Antbur.; 
Stany Nov-York, g a z ie  z  utarł w c crw cu 19.17. Sap; 
okri go  w y  w Sanoku w z y w a  każdego, ktoby o życiu 
Andrzt ja Łtua ra miar jakąkolwiek w ia d o m o ść ,  aby duj
0 tern atiac Sądowi w przeciągu trzech m ies ięcy  o d  dnia 
ogłoszen ia  «ego wezwania . J żeli w tyn, cza s ie  Sąd nie 
otrzyma żadnej w iadom ości  o życiu Audyria Łazora u 
. .oiiowny wm osek Marji .1 śl. Ł ;zor 2 śf, Adniiiaki.-i. 
erzoktitt, źc  d o w ó d  śmierci ustalonym zostk'-.

Sąd okręgow y O ddział  IV.
Sjitiok, dnia 29. w rześn ia  1921. 11.4U2
T, 506/20 / i .  W drożenie  p o s tęp o w a n ia  ceJ. m uzna­

ni:'. za zm:arłe:,o. Fiotr T  ;rit.fw.ski. syn Hel ny Tarna 
sklej u odzony dnia 1.15/3 1891 w Bliznach rolni, 

ostatn io  zam ieszkały  w e  L w ow ie  brał udział w  wojnie  
LiU.a żo łn ierz  auMr. ki.:y io. pułku piocho y o d  r, 1914

1 w e d le  pr-.mpro w.- d.-onyih cm chodleń w ł b l 6 / .eg  ni.i 
w czacie  wal .i z  rosia  ani i pod Ffstynient. Od teg. 
czasu nie ma o nim wiadom ości ,  M o in a  zatem  przyjąć,  
iż zajdą war. nki u s ta w o w e  o doranie-rnaai.i śmtei-' i 
do myś;i §  24. I. 2. u. c. w£*)ędn'e  ustawy z 31. ma a 
19 iS. r. Ne. i 28. Dz. p.p.  Narządza się. tedy im w n iosek  
Marji Tai ł*wsk:-.;j postępc  wanie  celem  uznaiiiu wy-  
mienione) o sob y  n  /.jnarh*. O g ła sza  s ię  zatem w e z w a ­
nie aby udzie ono  w iado  no ic i  o zaginionym Sądowi.  
Z3*-.iriionego ■/. ś  w z y w a  się aby s .ę  jawił  pr-.cd p;/dpi- 
..;aK>m Sąder.i o jjv- żyje lub w i ~i y  sp o só b  dat zniv  
o sobir .  Fo c!ni u 31. marca 193*2. Sąd na putiow:;v 
wniosek wyda osta teczne  orzeczenie.

Sąd o  . r ę g o w y  cywilny, Gddz. VK.
L w ów , (bn';'. 26. cierp ttia. 1921. Ji

T. 216/21. V.-'drożenie postępowania celem uznania 
za zmar/ego. Daniel B P to ż e c k i  Syn Jurka, urodzony  
14. grudni.: 1883, zarrieszkały w Kamieniu Sp. Kałuż/,  
pow ołany o;vó!n;> mobiiizacui do wojska austr. odszedł  
na fror.t i od tego czaau nienta o  nim żadnej w iado­
mości. Gdy zaEhodz; u s taw ow e domniemanie śmierci 
tegoż wdraża sic na prośbę Nastmti Berloźcckiei  po­
stępow anie  celem uznania za zm arłego zaginionego.  
W iadomości o zaginionym należy udzielić Sądow i iub 
kuratorowi i obrońcy- w ęzia  małż.  Petrowi Mnzyczyr,

w Kamieniu. Daniela Berlożeckicpo w z y w a  - sio. by  
przed podpisanym Sądem jawił mc l:;b vv ir-ny. : uo­
sób duł znać o sw em  życiu. Sąd na ponowa;; pm /by  
no dniu .30. • maja 1922 w y d a  ostateczne  orżcez.enic.

Sąd okręgow y. Oddziel IV.
S tan is ław ów  dnia S. c zerw ca  192). 1123S

i .  7ij9/i.0/7. Wdrożeń c p u t tęp o w co ia  c e k in  
-,'żmitiia za :• m -rłego. Jan M ałech syn W asyla urodżony  
Unia 5/y IS52 w Mużyłoa/ic-tch z w ó d  zarohn'k, osos-  
isii o zam ieszkały  we t .w^wie brał ud / ia i  w  w c j t f e  >•> o- 
żołnierz austrjacki p zy  19 pułku piechoty  od r. 1944,  
i w e d le  przeprowadzonych óo  hodzew b al udział/  
w waikach in  F onc ie  rosyjskim, gdzie w r. 1916 z ginął.,  
Odta.it bow iem  b:ak win iomoś. i o n m. Mc-iita zatem  
Przyjąć, iż z;tjd-i wttfattki u s ta w o w e g o  •..omałentaria. 
śtrtierci po  myśli §  24 l. ii. u. c. wz?ł .  u:-t. z a ł /3  1318' 
Nr. 123 dz. i .  p Zat-iądza &ę tedy na w uiosck  Ka:*--  
r/.vny Małeclt p o s tęe o w a i i ie  celem uznania wymienionej  
osob y  va zmuria. O g ła sza  ?ie zatem \vtzw;.nie,  łuby 

♦udzielono  wiadoniości o /.uginionym Sądowi. Zaginio- 
L egc. z;,ś w z y w a  s ię , ’ acy  s ię  jawi: p rze  J p o d p isa n y m . 
Sąćeiń, o ile  zvj«, lub w inny sp o só b  dał znać o  sobie.  
Fo dniu 31. marca 1922 Sąd na ponowny w; io s ik  wyda:  
ostateczne  orzeczenie .

Sąd okręgow y cywilny O odział VII.
L wów, dnia Z7. sierpnia 1921. 11476

L. 31694/92I. Ostłoszenie. Celem obsadcenia hurto- 
g ni tytoniowej ii, rzędu w Czarnym Dunajcu rozpisuje 
się postępowanie  konkurencyjne. Oferty na przepisa­
nym dv.-.5.u rm ieir  wnosić  na ręce Dyrektora Okrfz.t  
Skarb ow ego  w N ow ym  Sączu do dnia 30. grudnia 1921.' 
R o c a ty  dochód brutto z tego przedsiębiorstwu w y n o ­
sił 287.193 Mkp. 20 f. Inwalidzi oficerowie i o sob y  
upr/yw ite jow ane  mają p ierw szeństwo.

Dyrekcja Okrę-gu Skarbow ego .
N o w y  S.ic:-: duia 9. listopada 1921. 1)45$ 1—-3
C. %. 1. a. 10/12/21. Cdykt. Strona pow odow a P a ­

weł Hryufszak wniosła  skargę przeciw stronic p o z w a ­
nej Magdałetta z D y c z k ó w  Chautiak o uznauie w łasn o­
ści do L. cz/WSit C it. I. a. KW5/21. A*udjencia do ustnej 
rozpraw y zosia ln  wv*naci;oit.a na 4. listopada 1921 
godz. 9 przedpoł. w tyfn Sądzie biuro Nr. 81. P oniew aż  
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia się adw . Dra. P rcssera  w Stryju kuratorem,  
który ją będzie zastępow ał tta jej koszt i niebezpie ■ 
cze ils tw o dotąd, dopóki o nu samu s i ę . nie str.wi i nic 
ustanowi pełnomocnika.

Sad o kręgow y,  Oddział  I.
Stryi dnia 10. października 1921. 11433
C. g. X!. 760/21/2. J idykt Przec iw  FerdynariCiowt 

C elińsk iem u ,.Galas“, gospodarzow i z Czarnego Du- 
nejca, lrtórego miejsce pobytu jest nieznane, w n ies io ­
nym "został ■ do Sadu okręg o w eg o  W N o w y m  Sąezu  
przez Wojciechu. Cjjyowskiego, gospodarza w e W ró-  
blów ce  pozew  I P I  O ‘dulurów atnerykańskic!.'. .Na pod­
s taw ie  pozwu w yzn a czo n ą  .zosta ła  1. audjenci.t nad zień
1. lutego 1922 o godzinie 9 przedpoł. w tutejszym S ą ­
dzie biuro Nr. 112 sala rozpraw H. piętro, Ccletri strze ­
żenia praw Ferdynanda. Zielińskiego' „Galas1* ustana­
w ia  sic  Panu Dr: Sllbcrmantta. adwokata w  Not#yiti 
Fączu kuratorem. Tenże kurator z j srę p y w a ć  będzie  
pozwiutego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezp ieczeństw o,  dopóki on w sądzie się nie zgłosi Inn 
pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd ok ręg o w y ,  Oddział XI.
N o w y  Sącz dniu i. listopada 1921. 1 j42S
C. II. 454/21. P rzecfw  nieobecnym  likowi Płatek,  

Antoninie Mezmer, Fedkowi P łatek. Salomei N ycz  i 
W ła d y s ła w o w i  P łatek  z B eska wniesiony został pozew  
o w łasność  pgr. 6881 i 6882 jp n .  Besko. Audiencji' 
do ustnej rozprawy w yznaczon ą  zesta la  na dzień 22. 
listopada 1921 godz. 9 rano biuro 1. Kuratorem usta­
nowiono adw. Dr. Schiffd w Rym anowie,  który w- te: 
sprawie z a s tęp y w a ć  ich będzie dopóki się  nic ;-v;?oszu 
lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd p ow iatow y ,  Oddziat II.
Rym anów  dnia 12. listopada 1921. U501
C. I. 338/21/1. Edykt. P rzec iw  Jurkowi Sze lest  z 

D m ytrza ,  którego ntit.iscc pobytu jest nieznane, wnie-  
sionym został  do Sądu p o w ia to w eg o  w Rzczcrcu przez 
Marię z M agołów OsżCżudlak z  Dm ytrza  pozew o u- 
znanie pritwa w łasnośc i  zpn. Na podstawie p ó z * u  w y ­
znaczono audiencję na dzień 6. grudnia 1921 o godzi­
nie 9 rano . w 5 n ir /e  Nr. 4. Celem strzeżenia <>rav. 
Jurku Szelestu  ustanawia się Patia Dra Edmunda Ałt- 
stiidtera adwokata w Szcsercn- kuratorem. Tenże ku­
rator z a stęp y w a ć  będzie w yżej  wytnienionego w  rzc-  
ezottej spraw ie  m  lego koszt i lucbezp ieczeństw o.  dor 
póki on sam w sądzie się nie zgłosi luli pełnomocnika  
nic zamianuje.

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Szczerzee  dnia 27. października 1°2I. 115t»2
C. k, 1- 276/21. Edykt: P rzec iw  D m ytrow i An- 

drus2kowi, którego miejsce pobytu jest nieznane,  
wniesionym zostat do Sądti okręg o w eg o  w -Samberzo  
przez M aksym a Krawca jiozew o 55 dolarów. Na 
podstawie pozw u w yznaczon o  I. audiencję na dzieu 29. 
listopada 1921 o godzinie 9 rano sala Nr. % H. n 
Celem strzeżenia praw p ozw an ego  ustanawia się Patia 
Dra A. Menkesu adw. w Sam borze kuratorem. Tenże, 
kurator zastęiżywae będzie p ozw an ego  w rzeczoriei 
sprawie tui jego koszt  i niebezp ieczeństw o,  dopóki on 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nic zamianuje.

Sąd okręgow y , Oddział !.
Sambor dnia 26. października 1921. 1J.539
C. g. 1. 113/21/5. Edykt. Przec iw  H ryniowi Hładtt- ■ 

nowi,  którego miejsce pi/bytu jest uięzaaoc, wuicsia-



8 GAZETA LWOWSKA z dnia 22. listopada 1921.

Bym zosta ł do Sądu o kręg o w eg o  w Brzeżanach przez  
Hryftka Cbtciaka z Czercza pozew o zapłatę 190 doi. 
ameryk. Na podstawie pozwu w yznaczon o  rozprawę  
na dzień 29. listopada 1921 godz. 9 przed poi. Celem  
strzeżen ia  praw Flrynia łlładymi ustana win sic Pena 
Dra Schiissla udw. kraj. w B rzeżanadi kuratorem.  
Tettżc kurator zastępy w ać będzie Hrynia Htaduna w 
rzecwmei sprawie na jego kus/.f i n iebezpieczeństwo,  
dopóki on w Sadzie się nie zgłosi lub pełnomocnika  
nie zamianuje.

Sad okręgow y. Oddział I.
Brzeżany dnia 5. października 1921. IJ/o?

KO N KUR SY.

Prez. ,-'4205. Konkurs. Konkurs na posadę kont ro­
tor a donn: w ięziennego w Złoczowie,  og łoszony  w Nr. 
259 „Gazety L w ow sk ie j1”, upływa z dniem 10. gru­
dnia 1921.

Prezes  Sadu Apelacyjnego.
L w ó w  dnia 15. listopada 1921. 11459 1—3

UPADŁOŚCI.

S. 24/179/13. W sprawie upadłości Jana Zygmunta  
Kazimierza 3 im. Demetra w y znacza  się audiencje na 
dzień 22. listopada br. o godz. 1) przedpołudnieni w  
biurze Nr. 18 niżej w ym ienionego  Sadu. Na audiencję  
tę zaprasza się w szystk ich  w ierzycie li  upadłościowych.  
Przedmiotem porządku dziennego będzie powzięcie  u- 
ch w a ły  w sprawie uznania rachunku kancelaryjnego  
za w ia d o w c y  masy adw. Ora / .b y szew sk ieg o .  Strony,  
zawiadomiono o audiencji w sposób należyty , nic mogą  
zaczepiać uchw al lub ustaleń, pow ziętych  utt audien­
cji. z togo powodu, iż nic --.mgły brać udziału w roz­
prawie; również nie mogą z a ło ż y ć  środka prasvnego  
z powodu omieszkania ceiem usprawiedliwienia niesta­
wiennictwa.

Sąd ok ręg o w y  cywilny ,  Oddział VII.
L w ó w  dnia 2ti. października 1921. 114S3

F I R M Y .

Firn;. 1451. S to  w. VI. 143. W pis zmian dotyczą­
cych już \ \p isauei  iirrtiy stow arzyszen iow ej.  On reje- 
st; u wpisano; 5. listopada 1921. Siedziba S to w a rz y sz e ­
nia: L w ó w . Brzmienie Firmy: Konsutu kwiduktorów
S to w a rzy szen ie  zarej. z ogr. poręką. Zmiany: Uchwala  
W alnego Zgromadzenia z 18/IX. 1921 r. uchwalono  
rozwiązanie i l ikwidację stow arzyszen ia .  Likwidatora-  
m1 'w bk atu :  .11 Stanisław7 Sękow sk i,  Lewandówka,  
ul. Jagiellońska I. 19. 2) Macieboch Piotr. ul. Gródecka  
I. I3l.  3) Czerwoński Marian, ul. Kulparkowskt !. 3. 
Podpis Firmy: Firmę sto w a rzy szen ia  z  dodatkiem \v 
likwidacji podpisyw ać będzie dwóch likwidatorów ko­
lektywnie .  W z y w a  się wierzycie li ,  by  zgłaszali  sw e  
pretensje w Stow arzyszen iu .

« Sad ok ręg o w y  i handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 3. listopada 1921. 11428
Firm. M’4ó. Rg. C. V 1H>. W pis firmy spółko w ei. 

Do rejestru ii-rm wpisano dnia 29. sięrpnia 192!. 
Brzmienie i :-m y  zakładu g ió w n eg o :  Kupieckie towa  
rzy s tw o  sp ęd yry ine  transp ottow o-kom isow e ,  Spólk*' 
z 0 ,1 ran .  < dpowledzlainościtt. Brzmienie firmy zak ład u  
tili,ii;rcgO' Kupieckie to w a r zy s tw o  spedycyjno-trans*  
portowo-kontisowc, spó łka  z ogr. odp o w .  w K rakcwic

tilie w e  L w o w ie .  Siedziba Zakładu g łów nego:  K rak ó w .  
Siedziba  Z ak ład u  filialnego: L w ó w . P rz e d m io t  p rz e d ­
s ię b io rs tw a-  p rzesy łan ie  i p rz e w ó z  to w a r ó w  i innych 
r zeczy  nu ladzie i m o rzu  do w szy s tk ich  k ra jó w ,  po 
d e jm o u  anic  si-.,- wszelk ich  iimycii czynnośc i  w z ak re s  
spedyb.it .s iwa i p r / .ew o żu ic tw a  w cliouz.a.cyll:, jako to :

: ubezp ieczet iie  tow arów  p r Ł z a s  i rau sp o r tu .  m a g a z y -  
iiowatMe i p rz y jm o w a n ie  ua sk ład  to w a ró w ,  icii oclenie, 
kon w e to w an ie  etc. na w ła sn y  rachunek  o raz  prov. 
dz.cnie v dziedzinie l^gt? liaudlu i in te resó w  ua o b c y  

• rach u n ek .  w e ronaic  iu teresowo-kotni.so-
w yeh .  \ \ y s o k o ś ć  kap ita łu  zak ładów ego  1,3t.f:.UU!) Mkp. 
pełno w p łaco n y .  P r j c ło ż e ń s t w o  zak ład u  g łó w n eg o :  
R iJk a s  r r e n k c l ,  s p e d y to r  w K rakow ie,  N atan  .Moj­
żesz  Spira ,  sp e d y to r  w K rakow ie ,  z a w ia d o w c y  /;*■ 
G abriel  Nussbatun, sp e d y to r  w Krakowie,  B e rn ard  
Reisbt-rg.  sp e d y to r  w K rakow ie ,  z a s tę p c y  z a w ia d o w ­
ców. Z aw ia d o w c a  z ak ład u  riljalnego: Izrael Versehiei- 

. ser .  S tosunk i  prawnie spółki:  Spółka  z ogr. odm-w. 
w m yśl  ust. aus tr .  z ó;3 19i»i. L. 5,3 L/.pp. o p a r ta  na  
k on trakc ie  not. z d a ty  K rak ó w  12/4 1921 I. rep, 2173. 
C z as  trw an iu  n toograniczony.  U praw nien i  do z a s tę p ­
s tw a  z b io ro w o  dw a j  z a w ia d o w c y .  Podpis  f i rmy; P<yj 
w y c iśu ię tem  staurpii ja luli w ypisanern  brzm ieniem  fir­
m y  podpiszą sw oje  n azw iska  dwaj z a w ia d o w c y  łub 
jeden z a w ia d o w c a  i jeden  zas tę p ca  zawiadowcy-.  O g ło ­
szen ia  u m ieszczane  będą w jed n y m  z pe r io d y czn y ch  
d z ienn ików  k ra k o w sk ich .  Podpis  firmy filii pod w y c i -  
śniętem. brzm ien iem  firmy iilii umieści sw ój podpis 
Iz rae l  Yerscii leisser  jako z a w ia d o w c a  zuk iadu  fil al- 
nego.

Sad  o IR eg o w y  jako  h an d lo w y .  Oudziuł  IV.
L w ó w  dnia 18. sie rpnia  1921. 11484

Firm. 767. Rg. A. ił. 137. W y k reś le n ie  firmy. W y ­
kre ś lo n o  7. re jes t ru  dnia 20. łtpca i ° 2 l .  w sk u tek  wmle- 
cłiania przedsiębiorstw-;t  i odpisania  poda tku .  Ą ic ;!z łb l  
firmy: L w ó w . Brzmienie  f irm y:  Biuro ag en c y jn e  : ko ­
misów o Raehm icia  v. Fi nilu Kitsehalesu wc I. w o wic 
Przedmiot prze-łsięl io r r tw a :  Biuro agency jne  i korriisa-
m Ł‘-

Sad o k r ę g o w y  jako  handlowa-. O ddział  IV.
L w ó w  dnia S. lipca 192!. 1H7S

W YR O K I PR A SO W E .

Pr. 3 8 / 2 1 W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sad o k r ę g o w y  w P rz e m y ś lu  jako  T r y h u i i d r  dla 

s p r a w  p ra so w y c h  o rz e k ł  na m ocy  par. 489 i 493 p. k.: 
I) że treść  a r ty k u łu  um ieszcz i |ncgo  w NL 43 w y c h o ­
dząc eg o  w P rz e m y ś lu  cza so p ism a  p e r io d y c zn e g o  ..No­
w y  Glos P r z e m y s k i"  p. n. . .W chwili  n iezw y k łe !"  w 
ustępie  od s łó w :  ,.Przed ew .szy s tk icm  żarnach na 8 - 
godzirm y dzień p ra c y "  do końca  a r ty k u łu ,  z aw ie ra  / .na­
rt! tona w y s tę p k u  nar. 302 u. k .:  I |  ża konfiska ta  te 
gc num eru  czaso p ism a  „ N o w y  Glos l^zenry-ski" i e s t  
t łs p ra w ic d l iw iy n ą ; 3) że ro zp o w szech n ian iu  r r o c z o n c p ,  
a r ty k u łu  k s f  w zbron ione .

•Sąd okręgow y. Oddział Vt.
Przcinyśl dnia 7, listopada 1921. 11258

Pr. 424/21. W imienin Rzeczypospolitej Polskie;!  
Sąd o k ręg o w y  karny u e L w o w ie  orzekł un wniosek  
Prokuratury przy ty m /c  Sądzie, że treść czasopisma  
..Butliak" Nr. 17 z dnia o. listopada 1921 w artykule  
1) ,.Z dissonansiw my rmly cb dniw“ od „Wcłyfca ricz- 
nycia" do ,.i śliz“ : 2) „Iz siicza.sn.vc.il melodii" między  
, Koclianyi" a „pensjonat"; 3) „Z w eso łych  tragedii" 
między ..utornłenoho tija" a „Hosti idut"; ii) Gd „O 
tiurmo” do końca artykułu. 4) „Z łys to p a d o w y ch  na­
stroił w" m ięd zy  „ p r o f t“ a „ n a w a ły " ; 5) ,.\V nas aa

tonoinja bndc" m iędzy „butłe ridny}** a „pe* b ez  • 
„Na flajtiiwskyj motyw" od „nyni" do końca art>K-w 
zawiera  znamiona zbrodni z par. 05 a) uk. ad 11 3 ł ■' 
zaś ad 2) 4 ) 5 ) występku z par. 3o2 uk., uznał kWCTj 
nan.'! w d-.-.iu (1. listopada 1921 konirskatę za uspraw1̂  
dliwiona i zarządził  zniszczenie ca łego  nakładu i ’v9 
dal w myśl par. 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszed 1 
niania tego pisma unikow ego .

Sad o k ręgow y karny. .
L w ó w  dnia 9. listopada 1921.
Pr. ł3W21. W imieniu Rzeczypospolitej Polski®'; 

S*d uk 1-1, s o w y  karuj' w e  L w ow ie  orzekł na wntoS®1' 
Prokuratury przy tym że Sadzie, że treść c z a s o p i s ^
„Dzie-imik Ludowy" Nr. 264 z. dnia 11. listopada l',“ , 
w artykule pod tytułami 1) „Aresztowania" po sto''v1  ̂
.„Aresztowaniu" do końca artykułu. 2) „Rządy" »’ r  
stęoach a) m iędzy „Rządy" a „Roku zeszłego", b) flń^ 
dzy „prawnemu właścicielowi" a „A!e na tym  ■ t ' 
między „nie dadza" a s łow am i „a konsekwencje"  
wicra znamiona ad 1) występku z par. 300 uk., ad 
występku z par. 3U0 uk. Art. (V. noweli z 17/12 1 # '  
I.. Jł ex 1863 i par. 305 uk.. uznał dokonaną w  dn)lJ 
10. listopada 1921 konfiskatę za usprawiedliwiona  
zarządził  zniszczenie całego nakładu — i w yd a ł  f  
myśl par. 493 pk. zakaz dalszego rozpowszechnia!}1 
tego pisma drukowego.

Sąd okręg o w y  karny.
L w ó w  dnia 12. listopada 1921. 11
Pr. 425/21. W imienin Rzeczypospolitej Polski*'; 

Sąd o k ręg o w y  karny w e  L w o w ie  orzekł na -wtiioJ^ 
Prokuratury przy tym że Sądzie, że treść  czasopisU1*1
„Wpcrcd" Nr. 206 z dnia 8 . listopada 1921 w ar D l  
kule: I) ../faltro-za" w Mstępadi a) m iedzy „burchły'^1; 
dobi" a s łow em  ..lllustruicmo"; b) m iędzy „pohljadi'' 
na wsł“ do „pytania dnia"; c) m iędzy „kożdyj crasw  
p v ś“ a s łowam i „W oboroni"; di od ,.ti wsi*  do 
kraińska suspihiist"; e) między „nas z łożyw "  a „ałc 
znnliaiuczyjsia"; i) m iędzy „diiszu" a ..nasz postu' 
pok" zawiera  znamiona zbrodni z par. 65 a) uk., uzii-11
dokonana w dniu 7. listopada 1921 konfiskatę za i>'
spra wiedli w ionu i zsrzadził  zniszczenie ca łego  nakład1- 
i w yd a ł  w myśl par. 493 p. k. zakaz, dalszego r o z ł '  
wszechniatńa tegn pisma drukowego.

Sąd o k r ę g o w e  karny.
L wów dnia 9. listopada 1921. 113-35

LICYTACJE.

F. X v . 32-1.5,'14;2. F d y k t .  W  sp ra w ie  e g z e k a c y i '  
nei przód S ąd em  p o w ia to w y m  w  S ta n is ła w o w ie  p rz e ­
ciw Iz rae low i  Fischlowi,  ChailTiowi M ojżeszow i W at-  
tetihcr.gPDj. Huai  W a t t c n b e r g  ry t .  zam. Blumenstei; '-  
Chańci  Hndi z W a t t c n b e r g ó w  B łum enste in .  F s l c r y  2 
W a t te n b c r g ó w  M a n tn cr .  n iew iadon ty in  z m iejsca  po­
bytu ma b y ć  dn ręhzona  u ch w ała  s  dnia, 7. lisio pa da 
i ‘E l  F. XV. 524 5/J 4/2. k tó rą  z a rz ąd z o n o  koti.ynuowt--  
nic p o s tęp o w an ia  l icytacy.iengo co W  rea lnośc i  whł- 
3073 ks.  gr.  gin. S ta n is ła w ó w  objęte j  z o b o w iąz an y c h  
w ła sn e j .  P o n ie w a ż  n iew iadom o gdzie  zobo w iązan i  p r z e ­
b y w a ją .  ustanawda się v.- celu s t rzeżen ia  ich p ra w .  k u ­
ra to ra  w  osobie  P a n a  Dra  Ja n a  W ie rz b o w sk ie g o  a d ­
w o k a ta  w S ta n is ła w o w ie .  T en że  kurami- zas tępy  w ac 

-.będzie z o b o w iąz an y c h  w rzeczonej  s p ra w ie  na ich 
k o sz t  i n ieb ezp ie cz eń s tw o  dopóki oni w  Sądz ie  sic n i ’ 
zg łoszą  htb pe łnom ocnika  nie zamianują.

Sąd pow iatow y, Oddział X.
Stan is ław ów  dnia 7. listopada 1921. I!4óci
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99£LLEN“ chrześcijański Zakład dla wyrobu bielizny, bluzek i t. p. L w ó w ,  u l. ©SiorąictaEyaEni
fSlEM PŁASZCZE LEKARSKIE i LABORATORYJNE
d la  P P . d r u k a r z y ,  fr-M f-sjerów, • tp -c o w n iL ó w  © sjo iy w tęa cy -h  i rad

S. II a

1 3 © ©
Tokarnie, Strugarki. H e b l a * j j  

ki, Gryzerki, W iertarki, Mo­
tory, L akom obile, Pom py  
W ortingtona, po leca : „ P I ­
L O T 1*, L w ów , B atorego i .

Motory ropne 6 H P  do na­
bycia mPH-OT**, L w ów , 

Batorego 4. 10973

Ham ienie m ły ń sk ie , Waicc  
Kaspry, G azę, Turbiny, 

Transm isje, Lokom  obiie, M o­
tory, Pom py, poleca - P I ­
LOT-, L w ów ” B atorego i.

O głoszenie.
P ow iatow a Kasa chorych w Lim anowej 

o g ła sza  niniejszem , że do jej Zarządu wy­
brani zostali członkow ie z grupy ubezpie_ 
czo n y ch : p. W ietrzny Konstanty, G asidł0 
Karol, Szydło Kazimierz, Ader Salo, W i­
śn iew ski Franciszek, M ichalik Marjan i ty­
leż  zastępców , zaś z griyjy pracodawców  
wybrani zo sta li:  p. Bieda Antoni, Bursztyn  
Marceli, Węgrzyuek Franciszek i tyleż za­
stępców .

ZA ZARZĄD KASY:
Marceli Bursztyn.

Schodnica T o  w a r s t w o  
akcy|n@ dla 

przemysłu 
naftowego.

Na podstawie uchwał? 25. Zwyczajnego ha lnego  Zgromadzenia 
będą wypłacały począwszy od dnia 21. listopada 1921, kasy Banku 
A nglo-austrjackiego w Wiedniu, za kupon dywidendowy za rok 1920 21 
Nr. 25 (opiewający za rok gospodarczy 1920) akcyj „Schodnica" Tow. 
akc. przemysłu naftowego

po 60 Koron austr.
Wiedeń, dnia 17. listooada 1921.

Rada Nadzorcza.
(Przedruk nie będzie pfacetiy).

Rek lam a jest dźw ignia h a n d lu !
Wydawea: SPÓŁKA WYDAWNICZA. 
Z I^ukanii Poiskiej, pod zasa. J. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31.

Redaktor naczelny; Stanisław  R ossow shi.
Redaktor odpow iedzia lny: Stanisław  Zacbaziasiew icz.


